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W nadziei, że nie zgodzi sie na postawione warunki . . . 

Rzad Stanów Zjednoczonych 
Francji i Wielkiej Brytanii 

« A l ' K A S Z A » 
ZWIĄZEK RADZIECKI 
na konferencję Czterech 

Rząd}- Francj i . Wie jkie j Bry-
<anii i Stanów Zjednoczonych 
przesiały do ambasad radziec-
kich w Paryżu, Londynie i Wa 
sżyngtonie noty o identycznej 
treści, w których zapraszają 
Związek Radziecki na wspólną 
konferencję Ministrów Spraw 
Zagranicznych. 

Konferenc ja ta, jak już pisa-
l iśmy, odbyć się ma zgodnie 
z postanowieniami powziętymi 
na ostatniej konferencj i wa-
szyngtońskiej nazajutrz po wy-
borach w Niemczech zachod-
nich, to znaczy po 15 września. 

Pomimo krążących pogłosek, 
że konferenc ja odbędzie się w 
Szwajcari i , nota proponuje aby 
miejsce w którym ona odbędzie 
się wyznaczone zostało po 
w s p ó l n y m porozumieniu. 

Nota a l iantów zachodnich 
proponuje, aby konferenc ja ta 
rozpatrzyła następujące proble-
m y : 

1) „Zorganizowanie wo lnych 
w y b o r ó w w Republice Federal-
nej, we wschodnie j strefie Nie-
miec i w Berlinie. Z czego w y -
p ł y w a konieczność dyskusji nad 
gwaranc jami , zapewnia jącymi 
wolność ruchu i działań partii 
pol itycznych, wolność prasy o-
raz zasadnicze wolności wszyst-
k im Niemcom przed, podczas i 
po wyborach" . 

2) „ W a r u n k i dla utworzenia 
centralnego rządu niemieckiego, 
mwjffcego- wolność dzïâlania w 
sprawach wewnętrznych i za-
granicznych. 

. „Problemy powyższe stanowią 
— według rządów zachodnich 
— warunki wrstępne dla dysku-
sji z rządem radzieckim na te-
mat traktatu poko jowego z 
Niemcami" . 

„Rządy (zachodnich al iantów 
— przyp. red.) uważają że pod-
czas tego pierwszego zebrania 
uzyskane w inno być wreszcie 
porozumienie w sprawie au-
striackiej" . 

Prasa amerykańska wyraża 
z okazji powyższej noty swe za-
dowolenie i podkreśla, że odpo-
wiada ona w y m o g o m polityki 
amerykańskie j . Noła podkreśla 
wyraźnie , że przedstawiciele 
trzech mocarstw na konferencj i 
waszyngtońskie j zdecydowani 

100.000 MŁODZIEŻY 
AUSTRIACKIEJ 

NIE MOŻE ZNALEŹĆ 
PRACY 

W Austrii zakończył się rok 
szkolny. Dziennik „Neues Oester-
reich" wskazuje, że ponad 110 
tys. młodzieży ukończyło naukę i 
poszukuje pracy. Austriacka opi-
nia publiczna w ciągu ostatnich 
miesięcy niejednokrotnie wysu-
wała żądanie, aby młodzież uzys-
kała możność zdobycia zawodu. 
Pod naciskiem opinii publicznej 
rząd austriacki musiał opraco-
wać projekt ustawy o zatrudnie-
niu młodzieży w zakładach pro-
dukcyjnych. Jednakże minister 
opieki społecznej zmuszony był 
przyznać, że z ogólnej liczby 110 
tys. młodzieży, która ukończyła 
szkołę w tym roku, tylko dla 10 
— 15.000 zapewniono stanowiska 
praktykantów w przedsiębior-
stwach. 

są nadal prowadzić dotychcza-
sową politykę atlantycką. 

Prasa angielska natomiast 
występuje ostro przeciwko na-
rzuceniu z góry porządku dzień 
nego przyszłej konferencji czte-
rech. 

Wie lu obserwatorów w Lon-
dynie stwierdza — donosi agen 
cja Reuter — że propozycja za-' 
warta w nocie sprzeczna jest 
z planem premiera Churchilla, 
który zamierza! odbyć konfe-
rencję „na n a j w y ż s z y m szcze-
blu, bez z g ó r y narzuconych wa-
runków" . 

Paryski „Le Monde" analizu-
jąc przyczyny ewentualnej od-
mowne j odpowiedzi Związku 
Radzieckiego na notę „trzech" 
pisze : 

„Jest rzeczą pewną, żc Zwią-
zek Radziecki nie jest dziś bar-

dziej niż wczoraj gotów -/.rezyg-
nować z wschodniej strefy na ko-
rzyść Niemiec zjednoczonych, któ 
re uzyskałyby wolne ręcc dla 
przystąpienia do wojskowej koa-
licji atlantyckiej. Otóż tego właś 
nie pragną „Trzej". 

I dziennik francuski słusznie 
stwierdza, żc na jg lównie jszym 
problemem nie jest zwołanie ja-
kiejkolwiek konferencj i pod wa 
runkiem przystąpienia do niej 
ze szczerymi zamiarami i szcze-
rą wolą dla osiągnięcia poro-
zumienia międzynarodowego. 

Stany Zjednoczone jednak 
dały nie mało dowodów, że nie 
życzą sobie odprężenia sytuacj i 
międzynarodowej , czego dowo-
dem jest systematyczne saboto-
wanie rokowań w Pan Mun 
Jom. jak również prowokacje 
'berlińskie. 

Pomimo odniesionych strat w Korei 

dowództwo U. S. A. 
utrudnia rokowania 

Na ca łym froncie centralnym 
Korei trwają zaciekle walki . 
Wobec strat jakie wojska chiń-
sko - koreańskie zadały w sze-
regom i pozyc jom amerykań-
skim, dowództwo amerykań-
skie wprowadzi ło cenzurę de-
pesz i nowin z frontu. 

Agencja „Reuter" oznajmiła 
że „po raz pierwszy w historii 
wo jny w Korei, zjednoczone do-
wództwo wo j skowe wprowadzi-
ło hermetyczną cenzurę nowin 
o walkach, które odbywają się 
w Korei i podczas których dy-
wizje chińskie przerwały linie 
obronne za jmując kilka no-
wych pozycji" . 

Ogłoszony następnie w Seulu 
komunikat , jednego ż amei r - . 
kańskich rzeczników wojsko-
w y c h donosi, że 8-a armia do-
konała najpotężniejszej od 
dwóch lat o f ensywy , ta ame-
rykańska o fensywa „ m a na ce-
lu przyjść z pomocą wo jskom 
południowo - koreańskim, któ-
re od trzech dni cofają się w 
nieładzie pod naciskiem wojsk 
chińsko koreańskich. Lolnic-
two amerykańskie dokonało, 
podczas tych trzech dni, 1200 
nalotów, zrzucając 1000 bomb. 

Według oświadczeń oficera 
amerykańskiego sztabu general-
nego „sytuacja na froncie ko-
reańskim jest dla strony ame-
rykańskiej bardzo poważna". 

Na komisji rozjemczej w Pan 
Mun Jom powstały nowe trud-
ności spowodowane zachowa-
niem się generała amerykań-
skiego Harrissona, klóry w spo 
sób nieuzasadniony i arogan-
cki. opuścił salę obi ad. 

Pomimo, że zebrania komisji 
odbywają się przy zamkniętych 
drzwiach, amerykańskie agen-
cje prasowe donoszą, że gene-
rał Harrisson przekazał przed-
stawicielom chińsko - koreań-
skiuunolę. .«Jajtowiącą prawdzi-
we ultimatum. 

Jednocześnie agencje prasowe 
ponownie wspominają o pro-
wadzonej w Slanach Zjednoczn 
uych kampanii , celem użycia 
bomby atomowej w Korei. 

Podpisanie rozejmu w Korei 
napotyka, jak widać, na nowe 
trudności sprowokowane przez 
dowództwo amerykańskie, kló-
re za wszelką cenę pragnie u-
trzymać i rozszerzyć wo jnę w 
Korei. 

Fala protestow 
przeciwko krwawym 
wypadkom 14 lipca 

JntvtpœCacje tu Zg,wm. Mawdawym 
Po krwawych wypadkach 14 

lipca b.r. ludność całej Francji 
energicznie protestuje przeciwko 
zamachowi na prawa i swobody 
demokratyczne, protestuje prze-
ciwko rasizmowi i polityce ko-
lonialnej. 

Komitet organizacyjny 14 lip-
ca wystosował protest, w którym 
podkreśla;, „że pochód odbył się 
w duchu całkowitej jedności. Ma-
sowy udział kobiet oraz dzieci i 
młodzieży w malowniczych stro-
jach ludowych podkreślał spo-
kojny i świąteczny charakter tej 
manifestacji. 

Toteż zdumienie uczestników 
manifestacji było niezmierne, gdy 
rozległy się na placu Nation 
pierwsze strzały. Ustalone zosta-
ło, że policja bez żadnej przy-
czyny i bez ostrzeżenia rozpoczę-
ła strzelaninę, w chwili kiedy ro-
botnicy algerscy po defiladzie 
przed trybuną zaczęli się rozcho-
dzić. 

Agresja ta przeciwko Algerczy-
kom świadczy, o zdecydowanej 
woli represji rasistowskiej, jed-
nomyślnie potępionej przez repu-
blikanów. 

Zaalarmowana opinia publicz-
na żąda, aby odpowiedzialni za 
ten ohydny zamach zostali ska-
zani. 

Komitet organizacyjny, pewny, 
że wyraża wolę narodu, domaga 
się, aby natychmiast zostały po-
wzięte sankcje przeciwko wino-
wajcom policyjnym i ich szefom". 

Pracownicy fabryk Paryża, 
przedmieść i całej Francji, na 
znak protestu przeeiw krwawym 
wypadkom, przerwali pracę, ma-
nifestując w warsztatach. 

Sekretariat Unii Departamen-
talnej syndykatów Sekwany CGT 
(U.D.) z oburzeniem protestuje 
przeciwko użyciu preez policję 
broni palnej przeciwko manifes-
tantom i wzywa pracowników do 
zacieśnienia jedności bez wzglę-
du na pochodzenie, opinię i przy-
należność syndykalną. Wzywa 
również robotników do wzmoc-
nienia akcji przeciwko faszyzmo-
wi, w obronie wolności demokra-
tycznych i Pokoju. 

Zarząd główny syndykatu CGT 
w swym apelu stwierdza: „że po-
chód zorganizowany przez Komi-
tet Organizacyjny nosił charak-
ter szerokiej jedności. Piętnuje 
on potworną prowokację policyj-
ną, której ofiarą padli robotni-
cy algerscy, którzy u boku ludu 
Paryża, spokojnie i z godnością 
obchodzili narodowe święto 14 
lipca. 

7 zabitych i 100 rannych — 
Francuzów i Algerczyków — oto 
krwawy bilans 14 lipca 1953 r. 

Biuro Konfederalne CGT skła-
da hołd ofiarom krwawej agre-
sji policyjnej i wyraża solidar-
ność pracowników francuskich w 
walce o rewindykacje, niezawis-
łość i Pokój. Protestuj» również 
przeciwko komunikatowi Minis-
terstwa Spraw Zagranicznych, 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

SUMĄ 
4 MIL IONÓW RUBLI 

Z.S.R.S. PRZYCHODZI 
Z POMOCĄ KRAJOM 

GOSPODARCZO 
ZACOFANYM 

Na ,15 konferencji Rady eko-
nomicznej i społecznej przy Or-
ganizacji N a r o d ó w Zjednoczo-
nych. która o d b y w a się obec-
nie w Genewie przedstawiciel 
Związku Radzieckiego ostro 
skry tykował amerykańskie me 
lody „niesienia pomocy" nie 
k t ó r y m k r a j o m gospodarczo 
zacofanym. 

P. Arułunian, przedstawiciel 
radziecki, stwierdził, że meto-
dy te, nie tylko nie przynoszą 
k r a j o m zainteresowanym ocze-
k iwanej ulgi, a le ' paraliżują 
ich rozwó j gospodarczy i naru-
szają niezawisłość tych kra jów. 

Związek Radziecki — oświad-
czył p. Aratunian — gotów jest 
przyjść z pomocą kra jom gos-
podarczo zaco fanym i w y d a ć na 
ten cel sumę 4 mi l i onów ru-
bli (około 350 mi l i onów fran-
k ó w ) . 

Nieludzkie 
szykany 

w stosunku 
do dzieci 

Wychodźstwa 
W czwar tek . 1 6 l ipca o d -

p ł y n ą ć m i a ł y dz iec i W y c h o d ź -
stwa p o l s k i e g o z H a w r u l u k -
susowym s ta t k i em , , B a t o r y " 
na sześc io t ygodn iowe wczasy 
do Po lsk i . 

W y d a n e przez M in i s t e r s two 
Spraw Zag ran i cznych zarzą-
d z e n i e z a b r a n i a j ą c e d z i e c i o m 
p o l s k i m n a t u r a l i z o w a n y m i p o 
s i a d a j ą c y m paszpo r t y f rancus-
k ie zos ta ło u t r z y m a n e w m o -
cy, m i m o l i cznych p ro tes tów 
znanych osobis tośc i f rancus -
k i ch . 

N i e p o m o g ł y an i p ro tes ty 
an i i n t e r w e n c j e d e l e g a c j i i 
znanych osobistości , k t ó r e u -
d a ł y się d o p o d p r e f e k t a , m. 
in . pas to ra B a s t i d e , pisarza 
Jean N o a r o p rzew. S towarzy -
szenia P r z y j a ź n i Francusko -
Po l sk i e j , pan i C h e v a l l i e r z 
K o m i t e t u N i e s i e n i a P o m o c y 
D z i e c i o m P o l s k i m , W a l c z a k a 
z F e d e r a c j i G ó r n i k ó w , p r z e d -
s tawic ie la F e d e r a c j i G ó r n i -
ków, p r z e d s t a w i c i e l a Fede ra -
c j i G ó r n i k ó w d e p . N o r d i 
Pas d e Ca la i s . G o l e m a se-
k re ta rza Z w i ą z k u S y n d y k a -
t ó w H a w r u , Eur ie ta r a d n e g o 
g e n e r a l n e g o d e p . Se ine In -
f é r i e u r e . 

N i e p o m o g ł a nawet w os-
t a t n i e j chw i l i i n t e r w e n c j a g r u -
p y d z i e n n i k a r z y parysk ich 
p r z y b y ł y c h z okaz j i o d j a z d u 
d z i e c i , u g ł ó w n e g o komisa -
rza D a v i d a i p o d p r e f e k t a 
Th is i , k tó rzy o d m ó w i nawet 
ich wys łuchan ia . 

Dz iec i n ie wpuszczono na 
s ta tek i p o d eskor tą C R S ów 
o d s t a w i o n o jak z ł oczyńców d o 
Pa ryża . 

N i e l u d z k i e szykany stoso-
wane w o b e c dz iec i w y w o ł a ł y 
z r o z u m i a ł e o b u r z e n i e tak 
F rancuzów j ak i P o l a k ó w , k t ó -
rzy j e d n o g ł o ś n i e p o t ę p i a j ą 
za r ządzen ia p l a m i ą c e c h l u b -
ne t r a d y c j e n a r o d u f rancus-
k i e g o , t r a d y c j e wolnośc i i p o -
szanowan ie p raw l u d z k i c h . 

Czytaj 'pmtesty w tej sprawie 
na stronie 3-ciej. 

Wybitne osobistości 
francuskie interweniują 
w sprawie uwolnienia 
więźniów politycznych 

Agencja prasowa AFP opubli-
kowała depeszę następującej treś 
ci : 

„Albert Bayet, François Mau-
riac, Georges Duhamel, Hada-
mard, Paul Rivet, Louis Massig-
non, Gustave Monod, Charles-
Andre Julien i inne osobistości 
skierowały do Prezydenta Auriola 
pismo domagające się — z oka-
zji ostatniego 14 lipca, jaki przy-
pada na okres trwania jego ka-
dencji — wypuszczenia na wol-
ność więźniów politycznych. 

W liście tyni, wyżej wspomnia-
ne osobistości przypominają, że 
„większość skazanych za współ-
pracę z okupantem zostało zwol-
nionych" lecz że „tysiące więź-
niów politycznych znajduje się 
w więzieniach na terytorium Fran 
cji, na terytoriach zewnętrznych 
Unii Francuskiej i w krajach 
protektoratu". 
Deputowani Malgasze i ich przy 

jaciele polityczni już siódmy rok 
znajdują się w więzieniach. Al-
gerczycy skazani z powodu tragi-
cznych wypadków roku 1945 są 
jeszcze za kratami jak również 
wielka ilość podejrzanych o wzię 
cie udziału w spisku z r. 1950, 
a zeznania ich o torturach ja-
kim zostali poddani, wstrząsnę-
ły do głębi opinią publiczną. 

W Tunisie, Maroku, Vietnamie, 
trybunały wojskowe wyznaczyły 
ciężkie kary działaczom politycz-
nym i syndykalnym, którzy rów-
nież wyrazili protest przeciwko 
torturom jakim zostali poddani. 

W Afryce Środkowej więźnio-
wie polityczni nie opuszczają 
wciąż jeszcze więzień. 

W samej Francji, osoby skaza-
ne wyłącznie za to, że uprawia-
ły propagandę przeciwko prowa-
dzeniu wojny w Indochinach, b. 
uczestnicy Ruchu Oporu znajdu-
ją się również od długich lat w 
więzieniach. 

Prosimy Pana o ułaskawienie 
tych wszystkich więźniów, co przy 
niosło by niewątpliwie atmos-
ferę odprężenia tak gorąco u-
pragnioną przez ogromną więk-
szość narodu". 

Pismo to zostało doręczone 
dnia 4 lipca i w dniu 15 lipca 
Prezydent Vincent Auriol udzie-
lił audiencji delegacji wyznaczo-
nej przez osoby, które to pismo 
podpisały. 

Z OKAZJI 
9 - te j ROCZNICY 

ODRODZENIA POLSKI 

PRZYJĘCIE 
DLA CAŁEGO ^ 

WYCHODŹSTWA 
POLSKIEGO 

W AMBASADZIE 
P.R.L. W PARYŻU 

Z okazji 9-tej rocznicy odro-
dzenia Polski minister pełno-
mocny, ob. Przemysław Ogro-
dziński, będzie przyjmował W 
czwartek 23 lipca 1953 r. w Am-
basadzie P.R.L. w Paryżu (wej-
ście od ul. St.Dominique 23,)od 
godz. 5.30 po południu, życzenia 
dla Rządu i Polski Ludowej. 
Następnie odbędzie się przyjęcie 
dla całej emigracji polskiej, po 
czym uroczysta akademia w 
sali „Maison de la Chimie". 

L AU RE DI 
zwycięzcą 

ETAPU ALBI-BEZIERs 

Deszczowe w a k a c j e zmusza ją wczasowiczów s p r a g n i o n y c h 
pow ie t r za d o space rów. , p o d os łoną pa raso l i . 

Adenauer nie chce porozumienia 
z Niemcami Wschodnimi 

Rada M i n i s t r ó w N i e m i e c -

k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z -

OSTATNIE AUDIENCJE W SPRAWIE 

KRADZIEŻY KLEJNOTÓW BEGUM 

WYBÓR KRÓLA UL ICZNYCH SPRZEDAWCÓW 

17-ta z kolei audiencja proce-
su o kradzież biżuterii Begum 
odbyła się pod znakiem kraso-
mówczych w y w o d ó w adwoka-
tów. 

Obrona oskarżonego Ruberti ' 
ego, adw. Pol lak powiedział m. 
innymi : 

— W sprawie tej, która przed 
stawia wiele c iemnych pun-
któw, fortuna of iar agresji nie 
powinna być uważana za oko-
liczność obciążającą dla oskar-
żonych. Odwrotnie. Kolosa lny 
majątek Aghi Khana może być 
uważany za pokusę i stanowi 
dla oskarżonych okoliczność ła-
godzącą. 

I adwokat Ruberti 'ego, po pod 
kreśleniu raz jeszcze wp ływu , 
jaki Paul Leca, „król półświat-
ka" posiadał na swych kompa-
nów, stwierdza : 

1 euaruc , .vybory króla ulicznych sprzedawców (camelots) miały miejsce ;•„ bulwarze Mont-
parnassl, gdzie pretendenci prześcigali się w zachwalaniu swych towarów. Oto konkurenci w 
oełnei akcji": Le pere la Souris, Armand Paris, Dede presse-citron, Gegen, la Bretelle (były 

król) i obecnie wybrany Milo l'A ndonille. 

WZROST BEZROBOCIA 
W ANGLII 

LONDYN. — Biuro do spraw 
najmu robotników portowych o-
glosilo sprawozdanie za r. 1952. 
Ze sprawozdania wynika, że wo-
bec zmniejszenia importu i nie-
chęci angielskich kół rządzących 
do rozwijania handlu ze Związ-
kiem Radzieckim, Chinami i kra-
jami demokracji ludowej, nastą-
pił gwałtowny spadek zatrudnie-
nia robotników portowych. W ro 
ku 1952 przeciętnie 11.834 robot-
ników portowych spośród 56.832 
nie miało zapewnionej codzien-
ne; pracy. 

— Skradziona biżuteria przed 
stawia dla Aghi Khana war-
tość dwóch nóg jednego z jego 
koni wyśc igowych , który zos-
tał niedawno sprzedany za su-
mę 400 mi l ionów franków.. . 

Adwokat Grisolt, obrońca os 
karżonego Jolivet, u którego 
przechowana została skradzio-
na biżuteria, szeroko rozwodzi 
się nad rolą jaką odegrał w 
kradzieży Leca i porusza współ-
udział w sprawie b. dyrektora 
generalnego „Surete Nationale" 
b. prefekta Aix, p. Berteaux. Na 
stępnie analizuje prawa, klóre 
rządzą półświatkiem... 

— Jolivet musiał zachować 
milczenie jakie m u narzucił Le 
ca, a lbowiem w myśl prawa o-
bowiązującego w półświatku ci. 
którzy mówią za wiele, płacą za 
to własną głową. I dlatego 
przemilczenie mego klienta o 
przechowywaniu biżuterii w je-
go domu jest zrozumiałe i w y -
tłumaczone... 

Adw. Ribera, pierwszy obroń-
ca majora Watsona, — oskar-
żonego o wydostawanie od po-
ko jówki Begum wiadomości po 
trzebnych złoczyńcom — do-
maga się po prostu uniewinnić 
nia swego klienta... Stara si(, 
on udowodnić, że pokojówka 
Begum, pani Marty, złożyła fal 
szywe oświadczenie o współ u 
dziale majora w tej sprawie. 

— W umyśle pani Marh 
istniała wątpliwość odnośnie 
w i n y majora — mówi adwokat 
— ale policja nie zwróciła na 

to uwagi . Nie można oskarżać 
na podstawie twierdzeń zupeł-
nie bezpodstawnych... 

Drugi obrońca majora, adw. 
Pierucci szeroko komentuje oś-
wiadczenie Ruberti'ego, które 
stało się podstawą do areszto-
wania b. dowódcy szwadronu. 
Poczem adw. Leveque odczytuje 
sprawozdanie o zasługach woj-
skowych oskarżonego i przychyl 
ne świadectwa jakie o n im wy-
dali generałowie Juin i Guil-
laume... 

Watson zrasza obficie łzami 
to wspomnienie o jego zasłu-
gach... 

Następnie przemawia adwo-
kat Carlini, obrońca oskarżone-
go Fromanger, który miał prze-
robić brylant Begum zw. „Mar-
kizą". 

Adwokat stara się wykazać 
że paryski szlifierz brylantów 
jest niewinny. 

— Niemożliwe jest — stwier 
dza — ażeby kamień znalezio-
ny u Battisteli'ego był właśnie 
kamieniem należącym do Be-
gum i z w a n y m „Markizą" . Ża-
den dowód na to nie został 
wniesiony od początku istnienia 
ozprawy w sądzie. Nie można 
ipierać oskarżenia na bezpod 
stawnych poszlakach. 

i adwokat Carlini, po wyka-
aniu sprzeczności które za-

istniały przy identyfikowaniu 
brylantu między ekspertami, 
lomaga się uniewinnienia swe-

ąo klienta. 
W y r o k zostanie ogłoszony ju-

tro. 

ne j zwróc i ła się w ub . ś rodę 
d o r ządu N i e m i e c z a c h o d n i c h 
z p r o p o z y c j ą o d b y c i a wspó l -
ne j k o n f e r e n c j i . O g ł o s z o n a w 
zw iązku z t y m d e k l a r a c j a rzą-
dowa s tw ie rdza , że j e ż e l i r ząd 
z a c h o d n i c h N i e m i e c n a p r a w -
d ę p r a g n i e z j e d n o c z e n i a N i e -
miec i rozp isan ia w c a ł y m kra 
j u w o l n y c h w y b o r ó w t o n a j l e -
p i e j z r e a l i z u j e te p l a n y p o o -
m ó w i e n i u sprawy na w s p ó l n e j 
k o n f e r e n c j i . D e k l a r a c j a r ządu 
wschodn ich N i e m i e c p o d k r e -
śla, że p o k o j o w e sca len ie 
N i e m i e c w y m a g a w s p ó l n e g o 
p o r o z u m i e n i a w t e j sp raw ie , 
m i ę d z y N i e m c a m i stref za-
c h o d n i c h i w s c h o d n i e j . 

W rezu l t ac i e c z e g o d e k l a -
rac ja p r o p o n u j e r ządow i za-
c h o d n i c h N i e m i e c j a k n a j r y -
ch le jsze z w o ł a n i e k o n f e r e n c j i 
p r z e d s t a w i c i e l i ca łych N i e -
miec . 

O d p o w i e d ź kanc le rza A d e 
nauera na powyższą p r o p o z y -
c j ę n ie d a ł a na s ieb ie d ł u g o 
czekać. W i a d o m o p rzec ież , 
że A d e n a u e r wysuną ł has ło 
z j e d n o c z e n i a N i e m i e c ze 
w z g l ę d ó w czysto d e m a g o g i c z -

DOTYCHCZASOWY 
MINISTER 

SPRAWIEDLIWOŚCI 
N.R.D. USUNIĘTY 
ZE STANOWISKA 

Agencja France Presse donosi 
z Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej o usunięciu ze stano-
wiska ministra Sprawiedliwości 
Maksa Fechnera, który dopuścił 
się przestępstwa działalności szko 
dliwej dla Republiki. 

Ministrem Sprawiedliwości mia 
nowana została p. Hildę Benja-
min, dotychczasowa wice-przewod 
nicząca Najwyższego Sądu. 

nych. D la n i e g o i d e a ł , ,wo l -
n o ś c i " ogran icza się j e d y n i e 
d o wolnośc i u z b r o j e n i a N i e -
miec i z a p r z ę g n i ę c i a k r a j u w 
r y d w a n w o j e n n y i m p e r i a l i z m u 
a m e r y k a ń s k i e g o . W s z e l k i e roz 
mowy z N i e m i e c k ą R e p u b l i -
ką D e m o k r a t y c z n ą , k tó ra p r o 
wadz i szczerą p o l i t y k ę p o k o -
jową uzna jąc p rzyna leżność 
z iem za O d r ą i Nysą d o P o l -
ski są mu solą w o k u . Z a ł a t -
w i e n i e b o w i e m sprawy N i e -
m iec d r o g ą p o r o z u m i e n i a z 
N i e m c a m i w s c h o d n i m i , o z n a -
c z a ł o b y u n i e m o ż l i w i e n i e u -
two rzen ia n o w e g o W e h r m a c h -
tu o d w e t o w e g o i z a p o w i e -
d z i a n e j na przysz ły rok 5 0 0 
tys ięczne j a r m i i n i e m i e c k i e j . 

W swej t ak szybko u d z i e -
l o n e j o d p o w i e d z i kanc le r z 
A d e n a u e r t w i e r d z i , że r ząd 
j e g o , ,pos iada o d p o w i e d n i e 
k w a l i f i k a c j e , a ż e b y p r z e m a -
wiać w i m i e n i u c a ł e g o na ro -
d u n i e m i e c k i e g o i . że n ie 
może być mowy , a ż e b y za-
siąść d o w s p ó l n e j k o n f e r e n c j i 
u b o k u p r z e d s t a w i c i e l i N i e -
miec w s c h o d n i c h " . D o d a ł o n 
p rzy t y m , że . . s tworzen ie i e d -
ności n i e m i e c k i e j leży w re -
kach mocars tw z a c h o d n i c h " . 

S tanow isko kanc le rza A d e -
naura T i i e w y m a g a d o d a t k o -
wych k o m e n t a r z y . W y r a ż a 
ono wściek łość e l e m e n t ó w 
p ronaz is towsk ich p rzec iw N i e 
m i e c k i e j R e p u b l i c e D e -
m o k r a t y c z n e j k tó ra wyk reś ' i ł a 
ze swego p r o g r a m u p o l i t y c z -
n e g o agresywność w o b e c 
swych sąs iadów i k tó ra p r a q -
n ie twórcze si ły n a r o d u n i e -
m i e c k i e g o zużyć d l a o s i ą g -
n ięc ia p o k o j u i p o s t ę p u s p o -
ł e c z n e g o . 
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H o w a r d F a s t na p a r ę d n i p r z e d h a n i e b n ą e g z e k u c j ą m a ł ż o n k ó w R o s e n -
b e r g w y s t o s o w a ł d o t y c h m ę c z e n n i k ó w „ s p r a w i e d l i w o ś c i " a m e r y k a ń -
s k i e j w s t r z ą s a j ą c y l i s t - w i e r s z . z a w i e r a j ą c y s ł o w a p o d z i w u , c z c i i o t u c h y . 

N i e p i e r w s z y to p ł o m i e n n y p r o t e s t z n a k o m i t e g o p i s a r z a p r z e c i w k o z b r o -
d n i o m s ą d o w y m p o p e ł n i a n y m o d d z i e s i ą t k ó w lat p r z e z r z ą d y S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h n a b o j o w n i k a c h w o l n o ś c i i s p r a w i e d l i w o ś c i s p o ł e c z n e j . 

W s w e j p o w i e ś c i „ A m e r y k a n i n " H o w a r d F a s t o p i s u j e d z i e j e s ł y n n e j 
„ a f e r y H a y m a r k e t " . W ó w c z a s , w r o k u 1 8 8 7 , na ś m i e r ć z o s t a l i s k a z a n i n i e -
w i n n i p r z y w ó d c y r o b o t n i k ó w z C h i c a g o , g d y ż d o m a g a ł a s i ę t e g o b u r ż u a z j a 
a m e r y k a ń s k a . 

W l e j p o w i e ś c i w s z y s t k o j e s t a u t e n t y c z n e — i l u d z i e i z d a r z e n i a . 
W y r o k i , z a p a d ł e w C h i c a g o p r z e d 6 6 la ty . n i e b y ł y c z y m ś o d o s o b n i o n y m 

— p r z e d 3 0 l a t y b o w i e m p o d o b n e w y r o k i s p a d ł y n a S a c c o i Y a n z e t t i ' e g o . 
O b e c n i e i c h o f i a r ą p a d l i Et h e l i J u l i u s z R o s e n b e r g o w i e . 

A l e z n a l a z ł s i ę w t e d y , p r z e d 6 0 l a t y , w y s o k i u r z ę d n i k , c z ł o w i e k u c z c i -
w y i o d w a ż n y , k t ó r y w y s t ą p i ł w o b r o n i e n i e w i n n i e s k a z a n y c h . B y ł n i m P e -
t e r A l t g e l d , w y b r a n y na G u b e r n a t o r a I l l i n o i s j u ż p o e g z e k u c j i s k a z a ń c ó w z 
H a y m a r k e t . S t r a c o n y m ż y c i a p r z y w r ó c i ć n i e z d o ł a ł , l e c z t y c h . k t ó r z y o d s i a -
d y w a l i k a r ę w i ę z i e n i a u ł a s k a w i ł n a t y c h m i a s t p o o b j ę c i u w ł a d z y . R ó w n o c z e ś -
n i e z a ś n a p i ę t n o w a ł o h y d n e m e t o d y m o r d u s ą d o w e g o . 

A m e r y c e d z i s i e j s z e j z a b r a k ł o A l t g e l d a . 
P r z y t o c z o n e u r y w k i z „ A m e r y k a n i n a " n i e s t r a c i ł y n i c ze s w e j a k t u a l n o ś -

c i . Z b r o d n i e k a p i t a l i s t ó w w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h p o z o s t a ł y b e z z m i a n d o 
d n i a d z i s i e j s z e g o . 

„...JAKO Gubernator miai tyle 
roboty, tyle zajęć związanych z 
zajmowanym stanowiskiem, ze 
niekiedy dopiero późnym wieczo-
rem mógł poświęcić kilka godzin 
studiowaniu aktów i drobnym pis 
mem spisywanych sprawozdań z 
procesu Haymarket. 

Nie ukrywał już nawet przed 
sobą samym, że ta tajemnicza 
afera bomby rzuconej na ulicy 
Chicago stała się główną i naj-
donioślejszą sprawą w jego ży-
ciu. 

Pochłaniała go coraz bardziej, 
aż wreszcie zrósł się i zżył z ty-
mi niezwykłymi ludźmi, których 
nigdy nie znał nawet — z Alber-
tem Parsonsem, Augustem Spie-
sem, Louisem Linggiem, Samue-
lem Fieldenem, Georgem Enge-
lem, Adolfem Fischerem, Oska-
rem Neebe i Michaelem Schwa-
bem. 

Studiował ich twarze na ry-
sunkach, które ukazały się w pis-
mach, na dwa dni przed egzeku-
cją. 

Czytał ostatnie słowa, które 
każdy z nich wygłosił na rozpra-
wie przed odczytaniem wyroku: 

S p i e s : „...Wobec trybunału i 
opinii publicznej oskarżam pro-
kuratora i Bonfielda (kapitana 
policji w Chicago) o uknucie nie-
godziwego spisku, który zmierza 
do zamordowania nas..." 

P a r s o n s : „...Nie pogwałci-
łem żadnego z praw, jakie obo-
wiązują w tym kraju. Ani ja, 
ani żaden z moich towarzyszy w 
niczym nie naruszyliśmy praw, 
przysługujących obywatelom A-
meryki. Staliśmy na gruncie do-
zwolonej swobody słowa, wolnoś-
ci prasy, zgromadzeń, i nikt nie 
zgłaszał żadnych zastrzeżeń pod 
tym względem. Opieraliśmy się 
na przyznanym przez Konstytu-
cję prawie samoobrony i odma-
wiamy komukolwiek prawa ode-
brania ludowi tych ciężko zdo-
bytych uprawnień. Oskarżyciel 
sądzi, że odniesie zwycięstwo 
przez powieszenie siedmiu lu-
dzi..." 

S c h w a b : „...Wiem, że nasze 
ideały nie urzeczywistnią się ani 
w tym roku, ani w przyszłym, ale 
mam niezłomną pewność, że w 
niedalekiej przyszłości zostaną 
one zrealizowane..." 

F i s c h e r : Protestuję prze-
ciwko skazaniu mnie na karę 
śmierci, gdyż nie popełniłem żad-
nej zbrodni. Ale jeżeli mam zgi-
nąć tylko dlatego, że jestem so-
cjalistą — nie będę odwoływał 
Sie do niczyjej laski..." 

L i n g g : Pogardzam wami ! 
Pogardzam waszym ustrojem, wa 
szymi ustawami, waszym autory-
tetem narzuconym siłą. Powieś-
cie mnie za t o ! " 

F i e 1 d e n : Ale jest we 
mnie coś, czego nie potraficie za-
b i ć ! " 

E n g e l : „...Czy można mieć 
szacunek dla rządu, który przy-
znaje prawa tylko uprzywilejo-
wanym klasom, a żadnych robot-
nikom? Nie mogę mleć szacunku 
dla takiego rządu". 

Największe wszakże wrażenie 
wywarło na Gubernatorze ostat-
nie słowo Oskara Neebe. On je-

den nie był skazany na karę 
śmierci, lecz na 15 lat więzie-
nia. Ale policja aresztowała go 
na wszelki wypadek. Po prostu 
dlatego, że byl czynnym człon-
kiem robotniczej organizacji, i 
nawet nie usiłowano udowodnić 
mu, że miał coś wspólnego z tym, 
co zaszło na Haymarket. Gdy 
przyszła kolej na niego, wstał i 
powiedział : 

„Więc to są te zbrodnie, które 
popełniłem? Policja znalazła u 
mnie rewolwer i czerwony sztan-
dar. Organizowałem zawodowe 
związki robotnicze. Walczyliśmy 
o zmniejszenie godzin pracy, o 
udostępnienie szkół dla robotni-
ków, o cofnięcie zakazu wyda-
wania robotniczego pisma. Nie 
ma najmniejszego dowodu na to, 
że miałem cokolwiek wspólnego z 
tą bombą, że nawet znajdowałem 
się w pobliżu, czy coś w tym 
rodzaju. 

Jedyną prośbą, którą mam do 
sądu, jest, byście powiesili i mnie! 
Bo lepiej umrzeć z honorem od 
razu, aniżeli gnić powoli. Mam 
rodzinę, dzieci... Jeżeli dowiedzą 
się, że ich ojciec nie żyje, po-
chowają go. Będą mogli pójść 
na jego grób, uklękną przy nim. 
Do więzienia nie będą mogli 
przecież przyjść i zobaczyć swe-
go ojca, skazanego za zbrodnię, 
której nigdy nie popełnił, z któ-
rą nie miał nic wspólnego. 

To jest wszystko, co miałem do 
powiedzenia. Żałuję, ogromnie ża 
łuję, Wysoki Sądzie, że nie będę 
powieszony wraz z innymi..." 

...Nieraz zdarzało się, że czyta-
jąc nad ranem coś w tym ro-
dzaju Altgeld przestawał czytać, 
przestawał reagować na to, co czy 
tał — i odnosił wrażenie, jakby 
znalazł się naraz w jakiejś ot-
chłani, z której na próżno usi-
łuje się wydostać. 

Doszedł do przeświadczenia, że 
sędzia Gary, który prowadził ca-
łą rozprawę, popełnił z całą świa-
domością najbardziej krzyczący 
w dziejach ludzkości mord praw-
ny. Trzeba było jednak znaleźć 
na to dowody. Wgłębiał się więc 
w miarę ludzkich możliwości co-
raz bardziej w każdy fakt, w kaz 
dy szczegół rozprawy. Z jednej 

strony były dane faktyczne, a z 
drugiej przewód sądowy. 

Sfałszowane zeznania świad-
ków, krzywoprzysięstwa, zmyślo-
ne raporty, setki najemnych 
szpiclów, zeznania szumowin i lu 
dzi, których policja skatowała w 
celach — tak, to wszystko dzia-
ło się tu, w jego ukochanym Chi 
cago — i on nic o tym wtedy nie 
wiedział. 

Teraz wiedział już. Powiedział 
sobie, że będzie to ostatnia spra-
wa, w której wystąpi jako sę-
dzia — i będzie sądził tak, jak 
sędzia powinien sądzić. A póź-
niej zapadły w nim inne posta-
nowienia : postanowił walczyć. 

W ciągu długich godzin zasta-
nawia się czym jest właściwie 
demokracja, co oznacza to sło-
wo, czym ona powinna być. 

Istniała piękna doktryna, pięk-
ne zasady, ale od dawna, od bar-
dzo dawna, nikt poza Tomem 
Jeffersonem, nie usiłował wpro-
wadzić ich w życie, walczyć o 
nie. 

X X X 
...W Decatur wyciągnięto z ce-

li więziennej Murzyna i zlynczo-
wano go. 

Rok temu, czy też dwa lub 
trzy lata przedtem, podobne zda-
rzenie było czymś najzupełniej 
naturalnym, nikogo nie raziło — 
po prostu stanowiło nieodłączną 
część lokalnego krajobrazu. 

Ale teraz nie chciał się z tym 
pogodzić... Płonąc z gniewu, mó-
wił do dziennikarzy : 

— To nie ma nic wspólnego z 
cywilizacją, z ładem i porząd-
kiem! To jest barbarzyństwo! I 
ja i wy ponosimy jednakową od-
powiedzialność za zlynczowanie 
tego Murzyna, podobnie jak każ-
dy uczciwy obywatel tego Stanu. 
Nie sądźcie, że jest inaczej — 
hańba za to spada na nas wszy-
stkich ! 

Ale wydało mu się to niewys-
tarczające. Usiadł więc i napisał 
odezwę do ludności Stanu Illi-
nois: 

„Uważam za stosowne — pisał 
— napiętnować podobny postę-
pek nie tylko jako wstrętne i 
potworne morderstwo, lecz rów-

Zmarł Zygmunt Leśnodorski 
W K r a k o w i e z m a r ł p o d ł u -

g o t r w a ł e j c h o r o b i e d r . Z y g -
mun t L e ś n o d o r s k i , t e a t r o l o g , 
p isarz i k r y t y k l i t e r a c k i . P rzez 
szereg lat b y ł Leśnodo rsk i 
z n a k o m i t y m k i e r o w n i k i e m re -
d a k c j i l i t e r a c k i c h a u d y c j i P o l -
s k i e g o R a d i a i k i e r o w n i k i e m 
l i t e r a c k i m T e a t r ó w w K r a k o -
w i e , p r a c u j ą c z w i e l k i m o d -
d a n i e m n a d k s z t a ł t o w a n i e m 
n o w e g o o b l i c z a p o l s k i e g o 
t e a t r u . O s t a t n i ą na większą 
ska lę z a m i e r z o n ą p racą Leś-
n o d o r s k i e g o b y ł a scen iczna 

a d a p t a c j a powieśc i Prusa 
. L a l k a " , któr.a stała sie suk-
cesem r e p e r t u a r o w y m T e a t r u 
P o l s k i e g o w Warszaw ie . P r z y -
k u t y d o ł ó ż k a w i e l o m i e s i ę c z -
ną c h o r o b ą , d o os ta tn i ch 
chwi l życ ia n ie t r a c i ł k o n t a k -
tu z u m i ł o w a n ą p r a c ą . W 
z m a r ł y m t r ac i k u l t u r a po lska 
p e ł n e g o w i e d z y i p o s t ę p o w e j 
myśl i p r a c o w n i k a . R a d a P a ń -
stwa o d z n a c z y ł a Z y g m u n t a 
L e ś n o d o r s k i e g o p o ś m i e r t n i e 
K r z y ż e m K a w a l e r s k i m O d r o -
d z e n i a Po l sk i . 

A W GODZINĘ POTEM SAMOCHÓD 
HENRI VIDALA 

ROZTRZASKAŁ SIĘ 0 DRZEWO . . . 

nież jako czyn przynoszący hań-
bę naszej cywilizacji i nakłada-
jący piętno na cały nasz Stan 
Illinois..." 

Zaczął zastanawiać się nad tym, 
czym jest w gruncie rzeczy owa 
„cywilizacja" amerykańska i co 
to pojęcie oznacza. 

...W tydzień po zlynczowaniu 
Murzyna usiadł i zabrał się do 
pisania. Zaczął późnym wieczo-
rem. Na biurku leżała sterta bia-
łych, nietkniętych arkuszy papie-
ru. Na oddzielnym arkuszu napi-
sał nagłówek : 

M O T Y W Y UŁASKAWIENIA 
FIELDENA, NEEBEGO 

I SCHWABA 
napisał John P. Altgeld 

Pisał, nie zatrzymując się: wie-
dział, o co mu chodzi, a słowa 
same płynęły spod pióra. 

„Wieczorem, 4 maja 1886 ro-
ku, odbywał się wiec publiczny 
na Haymarket Square w Chica-
go. Na wiecu obecnych było od 
800 do 1000 osób, byli to wyłącz-
nie robotnicy. 

Wiec był burzliwy. Był zwołany 
w związku z dążeniem tlo wpro-
wadzenia ośmiogodzinnego dnia 
pracy. Podczas poprzednich wie-
ców zaszły starcia z policją, a 
podczas jednego z nich zabitych 
zostało kilku robotników. W 
związku z tym zwołano wiec w 
dniu 4 maja, jako wyraz pro-
testu przeciwko brutalnemu za-
chowaniu się policji. 

Przebieg tego wiecu był spo-
kojny. Obecny był na nim bur-
mistrz, który pozostał aż do chwi-
li, kiedy zgromadzeni zaczęli się 
rozchodzić. Wtedy burmistrz rów 
nież opuścił wiec. 

Kapitan policji, John Bon-
field, dowiedziawszy się, że bur-
mistrz odjechał, zebrał oddział 
policji i na jego czele pośpiesznie 
udał się na wiec w celu rozpro-
szenia pozostałych w niewielkiej 
liczbie uczestników. 

Gdy oddział policji zbliżył się 
do miejsca, gdzie odbywał się 
wiec, rzucona została przez nie-
wykrytego sprawcę bomba, któ-
ra wybuchając zraniła, zabiła 
wiele osób. wśród nich policjan-
ta, Mathiasa Degana. 

Aresztowano znaczną ilość o -
sób i po upływie pewnego czasu 
August Spies, Albert R. Parsons, 
Louis Lingg, Michael Schwab, 
Samuel Fielden, George Engel, 
Adolf Fischer i Oscar Neebe zo-
stali oskarżeni o zamordowanie 
Mathiasa Degana. 

Urząd oskarżycielski nie zdołał 
wykryć, kto rzucił bombę, oraz 
nie mógł postawić w stan oskar-
żenia istotnych sprawców. Jak-
kolwiek niektórzy z oskarżonych 
nie byli obecni na wiecu w Hay-
market i nie mieli z nim nic 
wspólnego, urząd oskarżycielski 
przyjął za podstawę oskarżenia 
domniemanie, iż oskarżeni są 
winni morderstwa, gdyż było wia-
dome, że dawniej, przy różnych 
okazjach, mieli oni wygłaszać mo-
wy i drukować artykuły podże-
gające naród, zalecając jakoby 
zabijanie policjantów, agentów 
policyjnych Pinkertona oraz in-
ne osoby sprawujące podobne 
czynności — i wobec tego oskar-
żeni są odpowiedzialni za śmierć 
Mathiasa Degana. 

Opinia publiczna była podów-
czas ogromnie wzburzona i po 
dłuższej rozprawie sąd uznał 
wszystkich oskarżonych za win-
nych. Oscar Neebe został skaza-
ny na 15 lat więzienia, zaś pozo-
stali — na karę śmierci przez po-
wieszenie. 

Sprawa została przekazana Naj 
wyższemu Sądowi, który w 1887 
roku wyrok zatwierdził. 

Wkrótce potem Lingg popełnił 
samobójstwo, Fieldenowi oraz 
Schwabowi wyroki śmierci za-
mieniono na dożywotnie więzie-
nie, a Parsong, Fischer, Engel 1 
Spies zostali powieszeni. 

Obecnie zbierane są podpisy 
pod petycję, która domaga się 
uwolnienia Neebego, Fieldena i 
Schwaba. 

...Ci, którzy bardzo skrupulat-
nie zbadali całą spTawę ł zapoz-
nali się z faktami, przebiegiem 
procesu i sprawozdaniami praso-
wymi, opierają swoje żądania na 
następujących podstawach. 

Twierdza oni, że: 
PO PIERWSZE: komplet sę-

dziów, któremu powierzono prze-
prowadzenie rozprawy był do-
brany specjalnie w celu wyda-
nia skazującego wyroku; 

PO DRUGIE: zgodnie z proce-
durą, przewidzianą przez Sąd 
Najwyższy, sędziowie przysięgli 
ani w pierwszej instancji, ani w 
odwoławczej — jak to wynika 
z ich własnych Wypowiedzi — 
nie posiadali wymaganych kwa-
lifikacji, a zatem rozprawa nie 
może być uważana za przepro-
wadzoną zgodnie z wymogami 
prawa; 

PO TRZECIE: oskarżonym nie 
udowodniono winy popełnienia 

Artyści Cecile Aubry, Yues Deniaud i Henri Vidal przygotowują się do wyjazdu na zawody au-
tomobilowe w Deauuille. Nikt z nich nie przewiduje^ że w godzinę później samochód Henri 
Vidala, wyślizgując sif na mokrej szosie, wpadnie na drzewo i rozstrzaska się na drobne ka-
wałki... Artysta, szczęśliwie wyszedł z wypadku z niegroźnymi obrażeniami. 

(Fot. Images de Parit) 

3 -LECIE ZESPOŁU 
PIEŚNI I TAŃCA 
KRAKOWSKIEGO 

OKRĘGU 
WOJSKOWEGO 

W Teatrze Domu Oficera w 
Krakowie odbył się jubileuszowy 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca 
Krakowskiego Okręgu Wojskowe 
go. Przez trzy lata swego istnie-
nia Zespół zyskał sobie dużą po-
pularność — poszczycić się poza 
tym może ładnymi wynikami w 
pracy wychowawczej i artystycz-
nej. Artyści-żołnierze odwiedzają 
chętnie na przykład robotników 
Nowej Huty — swym żywioło-
wym baletem, rytmami ludowy-
mi budzą entuzjazm, poruszają 
wyobraźnię. Liczne występy Zes-
połu wśród najrozmaitszych śro-
dowisk produkcyjnych świadczą 
chlubnie o dobrze i naprawdę 
czynnie rozumianej roli pracy 
społecznej pracowników kultury. 

przestępstwa, o które byli oskar-
żeni; 

PO CZWARTE: jeżeli chodzi o 
oskarżonego Oscara , Neebe, o-
skarżyciel przyznał, po zamknię-
ciu przewodu sądowego, iż cofa 
swe oskarżenie przeciwko niemu, 
a mimo to Neebe pozostaje po 
dziś dzień w więzieniu; 

PO PIĄTE : przewodniczący 
Trybunału byl tak jawnie uspo-
sobiony przeciwko oskarżonym, 
lub tak dalece zależało mu na 
zyskaniu uznania u pewnych 
sfer, że nie mógł i nie chciał 
prowadzić rozprawy w należyty 
sposób. 

„Rząd musi wprawdzie stawać 
w obronie własnej, w obronie 
ludzkiego życia i mienia, ale pra 
wo i ład muszą być przestrzega-
ne..." 

...Tymi słowami Gubernator 
rozjjoczynał swą motywację i cho 
ciaż zdawał sobie sprawę, że pod-
pisuje wyrok śmierci na siebie, 
czul się podniecony tym, co czy-
nił. 

...Fakty, które przytoczył w 
swym piśmie były dostatecznie 
przekonywające. 

Udowodnił, że wyrok był z gó-
ry przesądzony". 

Howard Fast, „Amerykanin". Na zdjęciu: Wnętrze pracowni pisarza w Dreźnie. 

Maria Majerowa w Polsce 
Obecnie bawi w Polsce zna-

komita powieściopisarka czeska 
jedna z najwybitnie jszych bo-
jowniczek o postęp — Maria 
Majerowa. 

Autorka „ S y r e n y " rozpoczęła 
swą działalność literacką na 
początku dwudziestego stulecia. 
Już jako młodziutka dziewczy-
na ogłasza drukiem jedną ze 
swych pierwszych powieści za-
tytułowaną „Dziewictwo" , któ-
rej zasadniczą problematyką 
jest ro la i stanowisko kobiety 
w społeczeństwie. Do tematyki 
tej powraca i w późniejszych fa 
zach twórczości . 

Przezwyciężając charakterys-
tyczne dla epoki maniery lite-
rackie, Majerowa idzie własną 
drogą i coraz konsekwentnie j 
dąży do związania swe j dzia-
łalności artystycznej z walką 
klasową oraz z zasadą realizmu 
socjal istycznego w sztuce. Po-
szczególnymi etapami na tej 
drodze są takie pozycje, jak : 
„Czerwone kwiecie" , „Opowieści 
z piekła", „P lac Republiki" . 
P ierwszym jednak utworem, 
posiadający poważne w a l o r y 

zarówno artstyczne jak i poli-
tyczno - społeczne — jest po-
wieść p. t. „Najpięknie jszy 
świat" , napisana w roku 1923 
pod w p ł y w e m Rewoluc j i Paź-
dziernikowej i powstawania 
państwa radzieckiego. Tutaj pi-
sarka daje szeroki obraz roz-
w o j u społecznego, z całą świa-
domością m ó w i o problematyce 
klasowej . 

Krystal izowanie się światopo 
g lądu Majerowe j następowało 
nie tylko pod w p ł y w e m doś-
wiadczeń literackich, ale było 
również w y n i k i e m niezwykle 
czynnego udziału jej w życiu 
pol i tycznym i społecznym. Jako 
działaczka robotnicza i redaktor 
ka dziennika „ P r a v o l idu", a 
następnie dziennika „Rude 
Pravo " Majerowa wyjeżdża za 

granicę i zdobywszy n o w e do-
świadczenia pisze reportaże : 
„Wrażen ia z A m e r y k i " oraz 
..Dzień po rewo luc j i " (1925) — 
o p iątym zjeździe Trzeciej Mię-
dzynarodówki . 

Dalszym etapem na drodze 
r ozwo jowe j czeskiej pisarki jest 
powieść „Zapora" , s tawia jąca 
odważne żądanie r ewo lucy jnego 
rozwiązania sprzeczności społe-
cznych. Jest to powieść napisa-
na w roku 1932, to znaczy w cza 
sach kryzysu gospodarczego, 
bezrobcia i stagnacj i politycz-
nej. 

K u l m i n a c y j n y m osiągnięciem 
Majerowej w dziedzinie pracy 
literackiej jest n iewątpl iwie 
„ S y r e n a " (1936). Ta po mis-
trzowsku napisana powieść w 
sposób obrazowy i plastyczny 

Maria Majerowa 
w okresie młodości 

H. SIENKIEWICZ 

Telewizja trójwymiarowa 
w Wielkiej Brytanii 

„ T r ó j w y m i a r o w a t e l e w i z j a 
zos ta ł a w p r o w a d z o n a w ż y c i e " 
— t y m i s ł owy d z i e n n i k 
„ N e w s C h r o n i c i e " w i t a u k a -
z a n i e się n o w e g o sys temu t e -
l e w i z j i t r ó j w y m i a r o w e j , k t ó r y 
k i l k a d n i t e m u zos ta ł z a i n a u -
g u r o w a n y na s iec i a n g i e l s k i e j . 
„ D a i l y H e r a l d " uważa , t e 
jes t t o „ z d u m i e w a j ą c e o s i ą g -
n i ę c i e " a „ D a i l y E x p r e s s " 
s t w i e r d z a , że t o . ' .w ie lka z d o -
b y c z z d z i e d z i n y t e c h n i k i " . 

Sys tem t e n , — w y n a l e z i o -
ny p r z e z i n ż y n i e r a D . R. 
C a m p e l l a — p o l e g a na u t w o 
r ż e n i u zw. w j ę z y k u f i l m o w y m 
„ p r z e z r o c z y s t o ś c i " t . zn . us-
t a w i a n i u ż y w y c h a k t o r ó w na 
t l e e k r a n u , na k t ó r y m wyśw ie -
t la s ię f i l m . D o ś w i a d c z e n i a o -
k a z a ł y się na t y l e z a d a w a l a -

j ą c e że z d e c y d o w a n o n a t y c h -
miast sys tem t e n w p r o w a -
d z i ć w ż y c i e . 

Podczas w y ś w i e t l a n i a p i e r -
wszego p r o g r a m u na sieci a n -
g i e l s k i e j j e d e n z o p e r a t o r ó w 
p o k a z y w a ł a k t o r k ę M a r g a r e t 
L o c k w o o d s iedzącą p r z e d e -
k r a n e m , p o d c z a s g d y d r u g i 
o p e r a t o r n a ś w i e t l a ł f i l m y o 
w o d o s p a d z i e N i a g a r a , o z a -
b a w a c h l u d o w y c h z k a r u z e l a -
m i i na i n n e t e m a t y . 

W i d z o w i e —i- w e d ł u g s p r a -
w o z d a n i a a n g i e l s k i c h p i s m — 
o d n o s i l i w r a ż e n i e że wraz z 
M a r g a r e t L o c k w o o d p r z e c h a -
d z a l i się n a d w o d o s p a d e m 
N i e g a r a i że wraz z n ią j e ź -
d z i l i na k a r u z e l a c h na z a b a -
w i e l u d o w e ] . . . 

LATARNIK 
(Ciąg dalszy) 

Gdy w y p a d k i e m porzuci swo-
ją latarnię i dostanie się mię-
dzy ludzi, chodzi wśród nich 
jak człowiek zbudzony z głębo-
kiego snu. Na wieży brak wszel 
kich drobnych wrażeń, które 
w z w y k ł y m życiu uczą stosować 
wszystko do siebie. Wszystko, 
z c z y m styka się latarnik, jest 
o lbrzymie i pozbawione zwar-
tych, okreś lonych kształtów. 
Niebo — to jeden ogół, w o d a — 
to drugi, a wśród tych nieskoń-
czoności samotna dusza ludzka! 
Jest to życie, w k t ó r y m 
myśl jest raczej c iąg łym zadu-
m a n i e m się, a z tego zaduma-
nia nie budzi latarnika nic ; 
nawet jego zajęcia. Dzień do 
dnia staje się podobny, jak 
dwa paciorki w różańcu i chy-
ba zmiany pogody stanowią je-
dyną rozmaitość. Skawiński je-
dnak czuł się tak szczęśliwy, 
jak n igdy w życiu nie był. 
Wstawat świtaniem, brał posi-
łek, czyścił soczewki latarni, a 
potem siadłszy na balkonie, wpa 
t rywał się w dal morską i o -
czy jego nie m o g ł y się n igdy 
nasycić obrazami, które przed 
sobą widział . Z w y k l e na ol-
brzymim t u r k u s o w y m tle wi -
dać było stada wydętych żagli, 
świecących w promieniach słoń 
ca tak mocno, że aż oczy mru-
żyły się przed nadmiarem bla-
sku ; czasem statki, korzysta-
jąc z wiatrów, które pasatami 
zowią, szły wyc iągn ię tym sze-
regiem jedne za drugimi, po-
dobne do łańcucha m e w lub 
albatrosów. Czerwone beczki, 
wskazujące drogę, kołysały się 
na fali lekkim, ł agodnym ru-
chem ; między żaglami poja-
wiał się co dnia w południe ol-
brzymi szarawy pióropusz dy-
mu. To parowiec z New-Yorku 
wiózł podróżnych i t owary di 

Aspinwal l , c i ągnąc za sobą dłu-
gi, spieniony szlak piany. Z 
drugiej strony balkonu widział 
Skawiński jak n a dłoni Aspin-
wal l i jego r u c h l i w y port, a w 
n i m las masztów, łodzie i łód-
ki ; nieco zaś dalej białe domy 
i wieżyczki miasta. Z wysoko -
ści latarni domki b y ł y podobne 
do gniazd m e w , łodzie do żu-
ków, a ludzie poruszali się jak 
małe punkciki na białym, ka-
m i e n n y m bulwarku . Z rana 
lekki, wschodni p o w i e w przy-
nosi! zmieszany g w a r życia 
ludzkiego, nad którym górował 
świst p a r o w c ó w . W południe 
nadchodziła godzina sjesty. 
R u c h w porcie ustawał ; m e w y 
kry ły się w szczerby skał, fale 
słabły i s tawały się jakieś le-
niwe, a wówczas na lądzie, n a 
morzu i na latarni nastawala 
chwi la n iezmąconej n i czym ci-
szy. Żółte piaski, z których od-
płynęły fale, lśniły na kształt 
złotych p lam na obszarach wod 
nych ; słup w ieżowy odrzynał 
się twardo w błękicie. Potoki 
promieni słonecznych lały się 
z nieba na wodę, na piaski i na 
urwiska. W ó w c z a s i starca o-
garniała jakaś niemoc, pełna 
słodyczy. Czuł, że ten odpoczy-
nek, którego używa , jest w y -
borny ,a gdy pomyślał , że bę-
dzie trwały , to m u już niczego 
nie brakło. Skawiński rozma-
rzał się w ł a s n y m szczęściem, 
ale że człowiek łatwo oswa ja 
się z lepszym losem, stopniowo 
nabierał w i a r y i ufności , myś-
lał bowiem, że jeśli ludzie bu-
dują domy dla inwal idów, to 
dlaczegóż by Bóg nie miał wre-
szcie przygarnąć swego inwa-
l i d y ? Czas upływał i utrwalał 
go w tym przekonaniu. Stary 
zżył się z wieżą, z latarnią, z 
urwiskiem, z ławicami piasku 
i samotnością. Poznał się także 

i -z m e w a m i , które niosły się w 
za łamach skalnych, a wieczo-
r e m odprawia ły wiece na da-
chu latarni. Skawiński rzucał 
im zwykle resztki swego jadła, 
tak zaś przyswoi ły się wkrót -
ce, że gdy to czynił potem, to o-
taczała go p r a w d z i w a burza 
białych skrzydeł , -stary zaś cho-
dził między ptactwem jak pa-
stuch między o w c a m i . W czasie 
o d p ł y w u w y p r a w i a ł się n a ni-
skie, piaszczyste ławice, na któ 
rych zbierał smaczne ś l imaki i 
piękne perłowe konchy żeglar-
ków, które o d p ł y w a j ą c a Tala o-
sadziła na piasku. W nocy , 
przy świetle księżyca i latarni 
chodził n a ryby , k tórymi roi ły 
się załamy skalne. W końcu 
pokochał swoją skałę i swoją 
bezdrzewńą wysepkę, porośnię-
tą tylko drobnymi , tłustymi ro-
ś l inkami, sączącymi lepką ży-
wicę. Ubóstwo wysepki w y n a -
gradzały m u zresztą dalsze wi -
doki. W po łudniowych godzi-
nach, gdy atmosfera stawaia 
się bardzo przezroczysta, widać 
było międzymorze, aż do Pacy-
fiku, pokryte najbujniejszą ro-
ślinnością. Skawińsk iemu w y -
dawało się wówczas , że widzi 
jeden o lbrzymi ogród. Pęki ko-
kosów i o lbrzymich muz skła-
dały się jakby w przepyszne 
czubiaste bukiety, tuż zaraz za 
domami Aspinwal lu . Dalej, 
między Aspinwal l a Panamą, 
widać było o g r o m n y las, nad 
którym co rano i pod noc zwie-
szał się c z e r w o n a w y opar w y -
z iewów — las prawdziwie pod-
zwrotn ikowy , zalany u spodu 
stojącą wodą, op lątany liana-
mi, szumiący jedną falą nibrzy 
mich storczyków, palm, drzew 
mlecznych, żelaznych i gumo-
wych . 

Przez swą strażniczą lunetę 
stary mógł dojrzeć nie tylko 
drzewa, nie tylko rozłożyste li-
ście bananów, ale nawet gro 
m a d y małp, wie lkich m a m b u -
tów i stada tfapug, w z b i i a i f c e 
się czasem jak tęczuwa c h m u r a 
nad lasem. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

przedstawia problematykę zmt« 
rzającego do rewoluc j i okresu 
lat sześćdziesiątych. „ S y r e n a " 
to jeden z czo łowych u t w o r ó w 
czeskiej l iteratury, zawierający; 
w sobie n iezwykle sugestywnie 
odmalowaną prawdę życiową I 
pokazujący , na tle społecznych 
przemian, prawdz iwych , pelno-
krwistych, n ieszablonowych, ży 
w y c h ludzi. 

Obecnie Maria Majerowa, po-
m i m o s w y c h siedemdziesięciu 
jeden lat, za jmuje się w dal-
szym ciągu pracą literacką i 
polityczną, nie ustając w wys i ł -
ku nad budową soc jal istycznej 
o jczyzny. 

J. K. GAŁCZYŃSKI 

ę*M 
SieetAouena\ 

Tutaj ciałn z łożone, 
tu jest grób Beethovena, 
gdzie to wzgórze zielone 
i perspektywa srebrna ; 
za perspektywą srebną 
już tylko nocne niebo. 

Dołem, w ciemnośtiach wielu 
kształty jakieś niekształtne, 
coś jakby liście chmielu 
i olchy niewyraźne, 
ale wzgórze w promieniach l 
to jest grób Beethovena. 

Tu zlatują się ptaki 
różnych barw i rodzajów : 
kosy, sikorki, szpaki 
muzykowi śpiewają. 
A gdy noce deszczowe, 
deszczu słucha Beethoven. 

Zstępuje deszcz z wysoka, 
krzewy napełnia wrzawą, 
wykrzywia drzewa. Olcha 
stoi w deszczu koślawo. 
Śpiewa deszczowa burza. 
Widać tylko pół wzgórza. 

Ale kiedy wiatr gwarny 
szparę w chmurach rozewrze, 
księżyc wchodzi do szpary, 
wzgórze błyszczy jak w srebrz» 
i księżyc wzgórze nosi 
jak latarnię w ciemności. 

Tutaj przychodzą ludzie, 
tu ciskają bukiety : 
za męstwo w każdej nucie, 
za symfonie, kwartety ; 
taóczy na wietrze wstęga : 
BOHATEROWI PIĘKNA. 

Czas swoim palcem dużym 
pory roku obraca ; 
we dnie słońce nad wzgórzem, 
w nocy nad wzgórzem gwiazda 
szarfa z ciemnej purpury 
od wzgórza aż po chmury. 

Tutaj przychodzą dzieci, 
kładą mali pianiści 
to z dzikich róż bukiecik, 
to choćby parę liści, 
grobu się dotykają, 
jak gwiazdki odfruwają. 

Tu przychodzą dorośli, 
szumią w różnych językach 
oceanem wdzięczności 
wokół serca muzyka, 
palą lampki na darni 
i odchodzą odważni. 

Czasem, gdy grudzień hula, 
gdy zimno nawet wilkom, 
pusto tu, ani wróbla,, 
żywej duszy, i tylko : 
śnieg, wiatr w piskliwych 

Ttonach 
t chorągiew żałobna. 

Ale trwa krótkie mgnienie 
boleść owa, pustkowie : 
w dali śnieg znów się czerni, 
znowu brnie przez śnieg 

[człowiek, 
by iło-yć dank serdeczny 
lej muzyce walecznej. 

Tojest grób 'Beethovena. 

Nad nim Venus promienia. 

K. R. GAŁCZYKSKI 



B.D.I.C) 

. M a r z e n i a ś c i e t e j g ł o w y 
P r o p o z y c j e p o k o j o w e Z w . 

R a d z i e c k i e g o o raz o s t a t n i e 
p o s u n i ę c i a N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , z m i e 
r z a j ą c e d o s tworzen ia w a r u n -
k ó w d l a z j e d n o c z e n i a N i e -
m i e c , o g r o m n i e z a n i e p o k o i ł y 
A d e n a u e r a i j e g o a m e r y k a ń -
sk ich p o p l e c z n i k ó w . B o w i e m 
N i e m c y d e m o k r a t y c z n e i p o 
k o j o w e p r z e s t a ł y b y b y ć baza 
d l a a m e r y k a ń s k i e g o i m p e r i a -
l i z m u w E u r o p i e , p o g r z e b a ł y b y 
w s z e l k i e n a d z i e j e k l i k i o d w e 
t o w c ó w na r e a l i z a c j e ich a n -
t y p o l s k i c h p l a n ó w . T o t e ż p r z y 
p o m o c y p r z y g o t o w a n y c h w 
t y m c e l u a g e n t ó w i d y w e r -
san tów k l i k a b o ń s k i c h o d w e -
t o w c ó w w y w o ł a ł a ekscesy w e 
w s c h o d n i m B e r l i n i e , a b y za -
k ł ó c i ć z a r y s o w u j ą c ą się t a m 
a t m o s f e r ę p o k o j o w a , s p r z y j a -
j ąca a k c j i na rzecz z j e d n o c z e 
n ia N i e m i e c . 

O c z y w i ś c i e A d e n a u e r i j e -
g o a m e r y k a ń s c y p r o t e k t o r z y 
c e l u swego n ie o s i ą g n ę l i . O -
g r o m n a większość r o b o t n i k ó w 
n i e m i e c k i c h p r z e c i w s t a w i ł a się 
p r o w o k a c j o m i p o m o g ł a rzą-
d o w i N R D w p r z y w r ó c e n i u 
s p o k o j u . 

A l e z i e j ą c y o d w e t e m n e o -
h i t l e r o w c y n i e p o g o d z i l i się 
z p r z e g r a n ą . Z a c z ę l i f a b r y k o -
wać a b s u r d a l n e , , w i a d o m o ś -
c i " o r z e k o m y c h r o z r u c h a c h 
w Po l sce . T e s p r e p a r o w a n e 
w o ś r o d k a c h d y w e r s j i b o n s k o -
a m e r y k a ń s k i e j p l o t k i s k w a p l i -
w i e p o d c h w y c i ł a prasa r e a k -
c y j n a , r a z e m (oczyw iśc ie ) z p i -
ś m i d ł a m i p o l s k i e j r e a k c j i , j a k 
e n d e c k i e „ S ł o w o P o l s k i e " i 
m i k o ł a j c z y k o w s k i „ N a r o d o -
w i e c " , k a r m i ą c swo ich c z y -
t e l n i k ó w „ d o n i e s i e n i a m i " z t e 
g o c u c h n ą c e g o ź r ó d ł a n a -
t c h n i e n i a . v 

N o cóż , sko ro E i s e n h o w e r 
o b i e c u j e p a n o m S o s n k o w -
s k i m , M i k o ł a j c z y k o m , czy 
B i e l e c k i m „ w y z w o l e n i e " P o l -
ski p r z y p o m o c y n e o h i t l e r o w -
ców , j a k o że p o s i a d a j ą o n i w 
t e j d z i e d z i n i e r u t y n ę , i g ł ó w -
n i e na n i ch o p i e r a swo je p l a -
ny i m p e r i a l i s t y c z n e p r z e c i w -
k o E u r o p i e w s c h o d n i e ) , t o 
rzecz j asna , że p i s m a k i r e a k -
c y j n e w r o d z a j u „ N a r o d o w -
c a " muszą p o m a g a ć p r o p a -
g a n d z i e n e o h i t l e r o w s k i e ) , b o 
w p r z e c i w n y m raz ie z n a l e ź l i 
b y s ię w ko l i z j i z p l a n a m i a -
m e r y k a ń s k i e g o i m p e r i a l i z m u . 

Zresztą sam M i k o ł a j c z y k w 
f i śc ie d o Eisenhowera pisał : 

„ W tej pracy może pan li-
azyć na zaufanie, poparcie I 
pomoc". 
W jak ie ) p r a c y ? W i a d o -

mo! W „ p r a c y " przec iwko 
Europ ie wschodnie j , p rzec iw-
k o Polsce. 

T o t e ż n iech ' n a m C z y t e l n i -
cy w y b a c z a , że z a c y t u j e m y 
c h o ć b y j e d n o z t y c h s ł a w e t -
n y c h n i e m i e c k i c h „ d o n i e -
s i e ń " „ N a r o d o w c a " . W n u -
m e r z e z 2 l i p c a p i sze o n : 

„...rozruchy antykomunis-
tyczne, do których doszło we 
wschodnich Niemczech w 
dniu 17 czerwca ,objęty rów-
nież obszary polskie w rejo-
nie granicznym nad Odrą". 
Z a p y t a m o ż e C z y t e n l i k : 

j a k ż e t o , P o l a c y s o l i d a r y z u -
ją się z p r o w o k a t o r a m i w 
B e r l i n i e ? W e d ł u g „ N a r o -
d o w c a " — k t ó ż b y ś m i a ł w 
t o w ą t p i ć ? W i d o c z n i e p r z y -
p o m n i e l i s o b i e „ d o b r e " c z a -

sy z ok resu o k u p a c j i i n a g l e 
z a p ł o n ę l i g o r ą c ą s y m p a t i ą d o 
n e o h i t l e r o w c ó w , w y c i ą g a j ą -
cych ł a p y p o p o l s k i e z i e m i e 
n a d O d r ą i N y s ą , p o P o z n a ń , 
G d a ń s k , K r a k ó w i Ł ó d ź . D a -
le j ł g a „ N a r o d o w i e c " , że 
w K o s t r z y n i u r o b o t n i c y t a m -
te j sze j f a b r y k i c e l u l o z y na 
w i a d o m o ś ć o p r o w o k a c j a c h 
faszystów w B e r l i n i e , u r z ą d z i -
l i m a n i f e s t a c j e , w k t ó r e j w y -
raz i l i swoją so l i da rność z n i -
m i , n iszcząc p r z y t y m p o l s k i e 
m a g a z y n y , g o s p o d a r s t w a r o l -
ne, k i n a e t c . Jakże n i e m i e -
l i b y się s o l i d a r y z o w a ć z SS— 
m a n a m i , p r z e c i e ż d z i ę k i SS-
m a n o m o t w a r ł a -by się z n ó w 
p r z e d n i m i „ w s p a n i a ł a " p e r -
spek t ywa . . . o b o z ó w k o n c e n -
t r a c y j n y c h , p i e c ó w k r e m a t o -
r y j n y c h i t d . 

Ż a r t ż a r t e m , a l e t a k i a n i e 
i n n y jes t sens „ d o n i e s i e ń " 
n i e m i e c k i c h „ N a r o d o w c a " . 
M o ż n a b y się b y ł o s e r d e c z -
n ie uśmiać z g ł u p o t y j e g o 
g r y z i - p i ó r k ó w , g d y b y n ie t o , 
że p o d a w a n e p r z e z n ich b r e -
d n i e n i e m i e c k i e o b r a ż a j ą g o -
d n o ś ć n a r o d u p o l s k i e g o . J e d 
no m o ż e m y t y l k o p o w i e d z i e ć : 
m a r z e n i a „ N a r o d o w c a " J a k i 
n e o h i t l e r o w c ó w o r o z r u c h a c h 
w Po l sce p o z o s t a n ą m a r z e n i a 
m i śc ię te ] g ł o w y . 

W dniach 18 i 19 lipca br. 
\ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ ^ 

NA WIELKIEJ MAJÓWCE W BIACH - SAINT - VAAST 
ŚWIECIC BĘDZIEMY OSIĄGNIĘCIA POLSKI LUDOWEJ 

- 1 ' ~ S t r . 3 1 

DLA UOZCZENIA DZIEWIĄTEJ ROCZNICY 
ODRODZENIA POLSKI 

\ 
Wychodźstwo polskie zamieszka łe w Pas d e Calais i 

na N o r d z i e rokrocznie święci historyczną d a t ę 2 2 l ipca 
— Święto O d r o d z e n i a Polski . 

W tym roku, aby wspólnie uczcić tę chwilę Polacy N o r 
d u i Pas d e Calais , a również i Francuzi zbiorą się na W i e l 
k ie j M a j ó w c e w Biache St. V a a s t , w dniach 1 8 i 1 9 l ipca. 

O s t a t n i o z ł o ż y ł e m w i z y t ę 
j e d n e m u z o r g a n i z a t o r ó w t e j 
w i e l k i e j i m p r e z y , k t ó ra o d -
b ę d z i e się p o d z n a k i e m p r zy 
j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

— M i e j s c o w o ś ć B i a c h e St . 
Vaas t jest j a k b y w y m a r z o n a 
na p o d o b n ą M a j ó w k ę — p o -
w i a d a m ó j r o z m ó w c a . — O -
ko l i ca ta b o w i e m jest b a r d z o 
p i ę k n a . Jest t a m m a l o w n i c z y 
staw i p e ł n o d r z e w i z i e l e n i . 
A t r z e b a j e d n o c z e ś n i e d o d a ć , 
że b y ł y w i e l k i e t r u d n o ś c i z u -
z y s k a n i e m t e g o t e r e n u , p e w -
na j e g o część b o w i e m na leży 
d o r o l n i k ó w a reszta d o t o -
warzystwa k o p a l n i a n e g o . N o , 
a l e sprawa zos ta ta z a ł a t w i o n a 
p o m y ś l n i e . 

— A j a k b ę d z i e z d o j a z -
d a m i ? 

— I p o d t y m w z g l ę d e m 
sprawa ma się d o b r z e . U d a ł o 

n a m się uzyskać u w ł a d z k o l e -
j o w y c h k i l k a s p e c j a l n y c h p o -
c i ą g ó w , o raz 5 0 - p r o c e n t o w ą 
z n i ż k ę t a r y f y b i l e t o w e j . P o -
n a d t o , w t a k i c h n p . m i e j s c o -
wośc iach j a k A u c h y , B u l l y les 
M i n e s , V e r m e l l e s b ę d z i e d o 
d y s p o z y c j i l u d n o ś c i 1 5 — 
2 0 a u t o b u s ó w . N a c a ł y m t e -
r e n i e o k o ł o 1 0 0 o s ó b a k t y -
w n i e r ozpowszechn ia b i l e t y 
na w y j a z d , są t o bez w y j ą t k u 
s tarcy , m ł o d z i , k o b i e t y , d z i e -
c i . . . G ó r n i k w k o p a l n i , r o b o t -
n i k w f a b r y c e , w ieśn iak m i ę -
d z y r o l n i k a m i , s k l e p i k a r z m i ę -
d z y k u p c a m i — wszyscy p r z y -
czyn ia ją się na swój sposób d o 
p o p u l a r y z o w a n i a t e j w s p a n i a -
ł e j i m p r e z y . 

— K o b i e t y p o l s k i e — p o d 
kreś lą nasz r ozmówca — s p e -
c j a l n i e b i o r ą żywy u d z i a ł w 
p r o p a g o w a n i u M a j ó w k i , r o z -

p o w i a d a j ą c sąs iadkom o p rzy 
j e m n o ś c i a c h c z e k a j ą c y c h na 
m ie j scu w B i a c h e St. V a a s t , o 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
k tó ra p o g ł ę b i się jeszcze b a r -
d z i e j p o p r z e z tę i m p r e z ę . 

— Jaki p r z e w i d z i a n y jest 
u d z i a ł w M a j ó w c e ? 

— L i c z y m y n p . , że z V a -
l enc i ennes p o j e d z i e 1 0 0 o -
sób , z S o m a i n 1 5 0 , z M a r i e s 
2 5 0 , z N o e u x 1 2 0 . z A v i o n 
1 2 0 , z O s t r i c o u r t 7 0 , z B r u a y 
2 5 0 , z B a r l i n 1 2 0 , z Lens 
1 5 0 , z S a l l a u m i n e s 1 5 0 i t d . 
O g ó ł e m p r z e w i d u j e się 5 . 0 0 0 
d o 1 0 . 0 0 0 uczes tn i ków. 

— A co można p o w i e d z i e ć 
o p r o g r a m i e ? 

— P r o g r a m jest b a r d z o 
b o g a t y i c i e k a w y . P r z e d e 
wszys tk im w y s t ę p o w a ć b ę d ą 
p i e r w s z o r z ę d n i śp iewacy . B ę -
d z i e 5 d o s k o n a ł y c h a k o r d e o -
n is tów. Pop i sywać się b ę d ą 
ta ncerze , a k r o b a c i , k l o w n i i 
i nn i a r t yśc i . A t r a k c j ą b ę d z i e 
też p r z y j a z d l i c zne j m ł o d z i e -
ży na rowerach u s t r o j o n y c h 
k w i a t a m i . P o d z i w i a ć b ę d z i e 
t eż można t a ń c e g r u p y d z i e -
ci po l sk i ch . A m a t o r z y c a m p i n -
g u , r y b o ł ó w s t w a , czy s p o r t u 
t e ż b ę d ą m i e l i w i e l e p r z y j e -
mnośc i . A p r z e d e wszys tk im 
nas t ró j p r a w d z i w i e p o j s k i b ę -
d z i e d l a wszystk ich n a j g ł ó w -
nie jsza a t r a k c j ą . 

T u m ó j r ozmówca z a m i l k ł 
na c h w i l ę , p o g r ą ż a j ą c się w 
myś lach . A p o chw i l i p o c z ą ł 
mów ić o svwich g ł ę b o k i c h 
w r a ż e n i a c h , j a k i e wyn iós ł ze 
swych p o d r ó ż y d o Po lsk i w la -
t ach 1 9 4 9 , 1 9 5 0 i 1 9 5 1 . O 
w i e l k i c h p r z e o b r a ż e n i a c h , j a -
k i e zas tawa ł za k a ż d y m r a -
z e m , o nowych d o m a c h , o n o -
wych c a ł y c h d z i e l n i c a c h , f a -
b r y k a c h i h u t a c h , o n o w y c h 

da lszych o s i ą g n i ę c i a c h s p o ł e -
cznych l udnośc i . 

— Jestem p e ł e n u w i e l b i e -
nia d l a n a r o d u p o l s k i e g o — 
p o d k r e ś l i ł m ó j rozmówca — 
za j e g o n a d z w y c z a j n e wys i ł k i 
i o s i ą g n i ę c i a , za j e g o p r z y -
w i ą z a n i e d o O j c z y z n y , d o d e -
m o k r a c j i l u d o w e j i d o sp ra -
wy P o k o j u . I t o w łaśn ie świę-
cić b ę d z i e m y na W i e l k i e j M a 
j ó w c e w B i a c h e St. V a a s t , w 
d z i e w i ą t ą roczn icę O d r o d z e -
nia Po l sk i . . . 

W czwartek 23 lipca br. o godz. 20.30 
W „MAISON DE LA CHIMIE" W PARYŻU 

o d b ę d z i e s i ę 

Wielka Akademia 
DLA UCZCZENIA ROCZNICY 

W Y Z W O L E N I A POLSKI 
O k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó w i e n i a w y g ł o s z o n e 

b ę d ą w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m 
Na część artystyczną imprezy ztożą się: 

— Film „LA CAPITALE SAPPELE VARSOVIE" 
— Recytacje poematów polskich i francuskich (Claude 

MARTIN i Jacqueline FRANCELLE) 
— PIEŚNI w wykonaniu Renee JANET 
— „ODA O POKOJU" (Kosma) w wyk. chóru i orkiestry 

WSTĘP — 150 i 200 fr. 

Dzieci ma ją prano 
do korzystania z wakacji w Polsce 
Zarządzenie rządu francuskiego zabraniające dzieciom Po 

laków naturalizowanych wyjazdu na Kolonie Letnie do Pol-
ski, wywołały falę protestów vj śród szerokich rzesz rodaków 
we Francji. Redakcja nasza otrzymała od Czytelników cały 
szereg listów, w których rodacy wyrażają swoje oburzenie z 
powodu takiego postępowania władz francuskich. 

O t o ' co np . p isze C z y t e l -

n i k J. z Savy (A isne) : 

„ O b u r z y ł o mnie ostatnie 
zarządzenie rządu zabran ia -
jące dzieciom Polaków natura 
l izowanyeh wyjazdu na waka-
cje do Polski. C o roku pow-
tarzają się różne szykany. 

W ub. roku starałem się o 
wizę dla moje j córki. W pre -
fekturze zapytano mnie, czy 
znam rozporządzenie rządu 
polskiego, nie. . . pozwalające 
powracać dzieciom do Fran-
cji. O d p o w i e d z i a ł a m , żeby 
ich o to głowa nie bo la ła , bo 
to nie jest prawda, a jeżel i 
to nawet b y ł a b y prawda, to 
dzieci pozostaną we własnym 
Kraju , d o k ą d i my wrócimy. 

W ł a d z e francuskie nie po-

Rozkład jazdy pociągów 
do Biache Saint Vaast 

na Wielką Majówką w dniu 19 lipca br. 
Grupa harmoaistów, która grać będzie na Wielkie] Majówce w Biache-St.-Vaast. CALONNE RICOUART 

Pracownicy rozumieją ze jedność 
akcji jest gwarancją sukcesów 

Pracodawcy najbardziej obawiają się jedności robotniczej. 
Jedność robotników zmusza ich bowiem do ustępstw i przyczy-
nia się do poprawy bytu pracowników i ich rodzin. 

Pracodawcy starają się wszelkimi silami łamać solidarność 
pracujących. Nie żałują na to pieniędzy. Taniej bowiem dla nich 
wynosi przekupstwo jakiegoś zdrajcy-prowodyra, niż słuszna pod-
wyżka płac dla wszystkich robotników. 

broniąc stale inte- kę plac 4,25 do 8 fr. na godzinę. Ale CGT, 
resów mas pracujących, nie prze 
staje nawoływać do jedności ak-
cji, przypominając, że tylko w 
ten sposób dojdzie do realizacji 
postulatów. 

Dalszym przykładem mogą być 
następujące miejsca pracy, gdzie 
jedność akcji mas pracujących 
zmusiła pracodawców do u-
stępstw : 

— W MOIRANS en MONTA-
GNE (Jura), po 3-dniowym straj 
ku robotnicy osiągnęli podwyż-

W czasie akcji rewindykacyjnej 
do CGT wstąpiło 15 nowych 
członków. 

— W zakładach BRUNON-
VALETTE w Rive-de-Gier (Loi-
re) uzyskano premię 10 do 30 
proc. 

— Cegielnia MABLY w Brien-
non (Loire) została zmuszona 
przyjąć z powrotem kilku zwol-
nionych z pracy robotników. 

— Pracownicy lodowni w MAR 

Unia Kobiet Francuskich w Avion uczciła 
bolesną rocznicą wybuchu prochowni w Haisnes 

Kobiety należące do Unii Ko-
biet Francuskich w Avion zor-
ganizowały ostatnio imprezę dla 
uczczenia pamięci 18 robotników 
i robotnic, którzy 2 lata temu zgi 

ŚMIERĆ DZIECKA 
NA KOLANACH M A T K I 

W KATASTROFIE 
SAMOCHODOWEJ 

W VALENCIENNES 
Jean Frelinger, lat 31, elektro-

technik z Hellange (Luksem-
burg), jechał autem przez ave-
nue Villars w kierunku Pyrami-
de Dampierre w Valenciennes. 
W samochodzie znajdowała się 
również jego żona Maria, lat 27, 
trzymając na kolanach 6-letnie-
go synka, Pierre. 

W pewnej chwili szofer poczuł, 
że w tylnej części auta coś szwan 
kuje i nagle przyhamował. Po-
nieważ droga była śliska z po-
wodu deszczu, manewr ten oka-
zał się niefortunny i wóz się wy-
wrócił. W tym momencie nadje-
chał z przeciwnej strony inny 
samochód, kierowany przez p. Ju-
lien Helet, lat 33, profesora z De-
nain i — uderzając o leżący po-
jazd — również się wywrócił. 

Zderzenie było tak silne, że pa-
ni Trelinger wraz z dzieckiem 
wyleciała z auta. Matka odniosła 
kontuzje, a dziecko doznawszy 
rozbicia czaszki zmarło. 

Pasażerowie drugiego auta od-
nieśli tylko lekkie rany. Znajdo-
wali się w nim: Leon Helet (lat 
71) z Wavrechain, jego syn i sy-
nowa z czworgiem dzieci. 

Oba auta są poważnie uszko-
dzone. 

nęli w strasznej katastrofie, pod-
czas wybuchu w prochowni Hais-
nes. 

Członkinie biura U.F.F., Ma-
rie Galie, wygłosiła nad mogiłą 
zabitych robotnic przemówienie. 

Prelegentka przypomniała oko-
liczności, w jakich nastąpiła ka-
tastrofa, podkreślając wyciągnię-
te tempo pracy i brak bezpieczeń 
stwa pracy. 

„Odpowiedzialność za to nie-
szczęście — stwierdza Marie Gal-
ie — została ustalona. — Ale pra 
codawcy oraz czynniki rządowe, 
usiłują puścić to wszystko w nie-
pamięć. 

Unia Kobiet Francuskich wał-
czy stale o lepsze warunki bytu, 
0 poszanowanie prawa pracy i 
bezpieczeństwa pracy. W dniu po 
grzebu naszych przyjaciółek i 
przyjaciół ślubowałyśmy czynić 
wszystko, aby przyczynić się do 
zapobieżenia powtarzania się po-
dobnych katastrof. Jesteśmy i po 
zostaniemy wciąż wierne nasze-
mu przyrzeczeniu i będziemy 
czcić pamięć zabitych, poprzez 
mobilizowanie kobiet i matek, 

W I Ę C E J U W A G I 

NA ZAKRĘTACH 
Przy zbiegu avenue Alfred-

Maes i rue Arthur-Fassiaux w 
Lens, motocyklista Marcel Caron 
(lat 55) zderzył się z samocho-
dem, kierowanym przez p. Euge-
ne Walcke (lat 33), górnika z 
Lievin (9, rue Bayard). 

Na szczęście zderzenie nie by-
ło silne i p. Caron odniósł tyl-
ko lekką ranę w nogę. Motocykl 
1 auto są uszkodzone. 

bez względu na ich opinie i po-
glądy, do walki o lepszy byt dla 
naszych dzieci". 

SEILLE uzyskali podwyżkę płac 
7 fr. na godzinę. 

— W kopalni rudy żelaznej w 
EST górnicy wywalczyli podwyż-
kę 5 do 20 fr. na godzinę. 

— Zakłady TRONCHET w Clu 
ses (Hautes Savoie) przyznały 
pracownikom podwyżkę 5 do 20 
fr. na godzinę. 

— Fabryka VEROTS w Villeur-
banne musiała przyjąć z powro-
tem zwolnionego delegata robot-
niczego. 

— Pracownicy wód mineral-
nych w LYONIE uzyskali pod-
wyżkę płac 400 fr. tygodniowo. 

— W odlewni MAINEAUX 
(Deux-Sevres) uzyskana premia 
wakacyjna wynosi 3.000 fr., a w 
fabryce maszyn ARDENNAISE 
(Deux-Sevres) — 4.500 fr. 

Każdy dzień przynosi inne lo-
kalne sukcesy. Zwycięstwo w jed 
nej fabryce dodaje bodźca pra-
cownikom innych zakładów. Ro-
botnicy rozumieją, że niezależnie 
od ich przynależności syndykal-
nej, jedność akcji jest gwaran-
cją sukcesów. Nic też dziwnego, 
że nawołująca do jedności akcji 
CGT pozyskuje stale nowych 
członków i sympatyków. 

Odjazd 

CALONNE R. 
Marłeś 

Bethune 
Noeux 
Mazingarbe 
Lievin 
Avion 
Arras 
Biache 

godz. 
6,59 
7,04 

7,10 
7,26 
7,31 
7,46 
7,57 

8,17 — 15 M A . 
8,53 

Przyjazd 
godz. 

Biache 20,30 
Arras 20,47 

(10 m. postoju na dworcu) 
Avion 
Lievin 
Mazingarbe 
Noeux 
Bethune 
Maries 
Calonne R. 

21,12 
21,26 
21,35 
21,40 
21,48 
22,04 
22,10 

VALENCIENNES 
Odjazd Przyjazd 

godz. godz. 
VALENCIENNES 7,00 Biache 20,48 
Raismes 7,07 Montigny 21,07 
Somain 7,21 Somain 21,15 
Montigny 7,30 Raismes 21,30 
Biache 7,50 Valenciennes 21,38 

BRUAY-en -ARTOIS 
Odjazd Przyjazd 

godz. godz. 
BRUAY 7,20 Biache 20,13 
Haillicourt 7,23 Douai 20,26 
Barlin 7,29 Lens 20,56 
Hersin 7,35 Bouvigny 21,13 
Bouvigny 7,41 Hersin 21,18 
Lens 7,S7 Barlin 21,24 
Douai 8,27 Haillicourt 21,29 
Biaehe 8,41 Bruay 21,35 

SALLAUMINES 
Odjazd 

godz. 
Przyjazd 

godz. 
SALLAUMINES 8,05 Biache 21,00 
Corons de Mericourt 8,20 Pont-de-la-Deule 21,18 
Billy-Montigny 8,24 Ostricourt 21,28 
Henin-Lietard 8,34 Libercourt 21,36 
Libercourt 8,32 Henin-Lietard 22,19 
Ostricourt 9,22 Billy-Montigny 22,25 
Pont-de-la-Deule 9,33 Corons de Mericourt 22,32 
Blachę 9,51 Sallaumines 22,49 

zwalają nam poznawać praw-
dy o naszym Kraju. Zabron io -
no np. przysyłać do Francji 
gazety krajowe. Zabrania się 
też wydawanie demokratycz-
nych gazet w języku polskim 
we Francji. Jako robotnik rol-
ny, otrzymywałem dawnie j i 
rozpowszechniałem gazetę 
„Prawo L u d u " , która infor-
mowała nas uczciwie o życiu 
w Polsce. A teraz te j gazety 
już nie ma. 

Robotnicy rolni są tu naj -
więcej wykorzystywani. M ó j 
zarobek miesięczny wynosi 
1 4 . 0 0 0 fr. Ubezp iecza ln ia 
Społeczna odmówi ła mi zwro-
tu kosztów leczenia moje j cór-
ki, która przez pewien czas 
leżała w szpitalu, oraz kuracji 
1 4 - l e t n i e g o synka, chorego 
na astmę. N i e mogę ze swe-
go zarobku pozwolić sobie 
na wysłanie dzieci na waka-
cje. 

Rząd polski dba j ednak o 
nasze dzieci i da je możliwość 
wczasów w Ojczyźn ie , o czym 
dawnie j nawet marzyć nie mo-
żna by ło . Toteż nie sposób 
się pogodzić z łym, żeby w ła -
dze francuskie zabroni ły 
dzieciom korzystanie z waka-
cji w K r a j u " . 

A o t o i n n y l is t , o d C z y t e l -

n ika N . z C o r b e i l - Essonnes 

(S. e t O . ) : 

„ U b o l e w a m y nad niepraw 

nym krokiem rządu francuskie 

go, który odmówi ł wizy wy-

jazdowej do Kra ju dzieciom 

pochodzenia polskiego. 

R z ą d Polski Ludowej , D e -
legatura Polskiego Czerwo-
nego Krzyża i polskie władze 
konsularne uczyniły wszystko, 
by dzieci nasze mogły o d p o -
cząć w Kra ju . 

Rząd polski nie czyni żad -
nej różnicy, jeśli chodzi o 

S)iantentauie 
gady 

14 lipca we Francji 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

który usiłuje przekonać opinię 
publiczną jakoby policja uciekła 
się do broni w obronie własne-
go życia. 

Ludność Paryża i klasa robot-
nicza nie dadzą się oszukać, zda-
ją sobie bowiem sprawę, że krwa 
we wypadki 14 lipca wchodzą w 
ramy polityki rządu, która dąży 
do pozbawienia ich swobód de-
mokratycznych 1 społecznych, do 
przeszkodzenia akcji jednościo-
wej przeciwko pełnomocnictwom 
rządu o rewindykacje, wolność i 
o Pokój... 

...Biuro Konfederalne wzywa 
organizacje, całą klasę robotni-
czą do natychmiastowej i potęż-
nej akcji protestacyjnej we wszy 
stkich przedsiębiorstwach, wyra-
żającej się krótkotrwałymi straj-
kami i delegacjami do władz pu-
blicznych". , 

Ze swej strony Francuska Par-
tia Komunistyczna złożyła dekla 
rację, której wyjątki podajemy 
poniżej : 

dniu 14 lipca 1953 roku, 
podczas wielkiego tradycyjnego 
pochodu ludowego, został przygo-
towany i dokonany zamach po-
licyjny. Siedem ofiar zginęło od 
klil sił represji, 100 osób zostało 
rannych. 

Centralny Komitet Francus-
kiej Partii Komunistycznej skła-
da hołd zabitym — Francuzowi 

i Algerczykom — którzy razem 
przelali swą krew na place de la 
Nation w obronie swobód demo-
kratycznych i przesyła wyrazy 
braterskiej solidarności rannym. 

Nie ulega wątpliwości, że strze-
lanina 14 lipca nacechowana jest 
duchem rozmyślnej prowokacji. 

Tradycyjny dzień wolności i 
praw człowieka przeistoczył się w 
manifestację kolonializmu i ucis-
ku rasowego. 

Rewia wojskowa, która odbyła 
się rano, została przekształcona 
w imperialisty&ną demonstrację, 
w egzaltację szowinizmu i rasiz-
mu oraz wojny w Indochinach. 

Deklaracja kończy się apelem: 
„Pracownicy, demokraci Fran-

cji, domagajcie się, aby winni 
zostali ukarani, zjednoczcie się 
w energicznej akcji przeciwko fa-
szyzmowi, w obronie praw kon-
stytucyjnych". 

W Zgromadzeniu Narodowym 
zostało złożonych 5 wniosków in-
terpelacji o tragicznych wypad-
kach 14 lipca. Lecz Minister 
Spraw Wewnętrznych ze swej 
strony w imieniu rządu wniósł 
wniosek o odroczenie wszelkiej 
dyskusji nad interpelacjami pos-
łów. 

W czasie krótkiej debaty, któ-
ra nastąpiła E. d'Astier (pro-
gres.) stwierdził, że pochód 14 
lipca nigdy dotychczas nie byl 
powodem krwawych zajść z wy-
jątkiem roku 1944 t.j. podczas o-

kupacji hitlerowskiej, kiedy Yves 
Toudic został zabity, lecz kulami 
nazistów, a nie Francuzów. Da-
lej d'Astier stwierdza, że policja 
strzelała w głowę, serce i brzuch, 
nie były to więc kule zabłąkane. 
Przy tym strzelano bez ostrzeże-
nia. „Sam, osobiście znalazłem 
setki łusek od kul na ziemi u 
wejścia do alei Tronu. Mowa jest 
o tym — ciągnie dalej poseł — 
że policja strzelała w obronie 
własnego życia. Policja broni 
swego życia nawet gdy w trzy-
dziestu bije foto-reportera. Wie-
my, że policja nienawidzi Alger-
czyków, komunistów i fotografów 
(chodzi o Roberta Trecourt re-
portera prawicowego pisma „Pa-
rislen-Libere). Tych ostatnich zą 
to, że są niewygodnymi dla niej 
świadkami". 

W interpelacji swej Georges 
Cogniot stwierdza, że rzadko kie-
dy Zgromadzenie Narodowe zna-
lazło się przed poważniejszą od-
powiedzialnością moralną i poli-
tyczną. 

„Charakterystycznym jest — 
mówi Cogniot — że chociaż po-
chód był legalnie 1 oficjalnie do-
zwolony, nieznośną jest dla rzą-
du idea manifestacji odbytej w 
jedności ludzi wszelkich zapatry-
wań i wszelkiego pochodzenia. 

„...Nie ma wątpliwości, że na-
rody kolonialne — ciągnie mów-
ca zwracając się do ministra — 
na skutek waszego postępku, jaś-

niej zdadzą sobie sprawę z prze-
paści dzielącej was od narodu 
francuskiego i, jeszcze bardziej 
się z nim zjednoczą dla zapew-
nienia wspólnej obrony wolności. 

„...Francuzi wiedzą, że obrona 
ich własnych swobód demokraty-
cznych jest ściśle związana z so-
lidarnością z pracownikami przy-
byłymi do pracy z kolonii do 
Francji. 

Na zakończenie G. Cogniot mó 
wi: „Wszyscy robotnicy, komu-
niści, socjaliści, wszyscy demokra-
ci, wierzący i niewierzący w jed-
ności domagać się będą ukarania 
odpowiedzialnych za masakrę i 
położenia kresu zbrodniom tych, 
którzy dowolnie depczą interesy 
narodowe". 

W odpowiedzi na to Cogniot 
stwierdził, że nie jest to jeszcze 
dostatecznym powodem strzela-
nia do ludzi, jak również prze-
kroczenie przepisowej linii przez 
Algerczyków szukających schro-
nienia przed gwałtownym desz-
czem. G. Cogniot zwracając się 
do posłów wzywa ludzi serca 1 su-
mienia do głosowania za dysku-
sją nad interpelacjami. 

Zgromadzenie Narodowe 339 
głosami przeciwko 252 — odro-
czyło dyskusję. 

Znamienne jest, że z 391 pos-
łów, którzy glosowali za inwesty-
turą rządu, 52 — w debaci» nad 
14 lipca głosowało przeciwko nie-
mu. 

dzieci polskie i dzieci f ran-
cuskie pochodzenia polskie-
go. Zresztą tak jak społeczeń 
stwo polskie, również liczni 
Francuzi przyczynil i się swoi-
mi da tkami na rzecz polskich 
Koloni i Letnich. 

A le jak się okazuje , rząd 
francuski nie liczy się z tymi 
wszystkimi wysiłkami ludu pra 
cującego. Toteż protestujemy 
przeciw tak iemu postępowa-
n i u " . 

Protest Stow. 
Przyjaźni 

Polsko-Francuskiej 
Na wiadomość, że n o w y fran-

cuski minister Spraw W e w n ę -
trznych, p. Martinaud — Deplat 
wydał rozkazy policji w Le Ha-
vre, aby wstrzymała w ostat-
niej chwil i odjazd dzieci Pnia-
ków natural izowanych na Ko-
lonie Letnie do Polski — Sto-
warzyszenie Przyjaźni Francu-
sko - Polskiej wydało energicz-
ny protest. 

W proteście tym m. in. czy-
tamy : 

„Czy należy komentować to 

haniebne postąpienie? 

W ministerstwie Spraw Wew 
nętrznych, maskując się częsty-
mi zmianami ministrów, znaj-
dują się nieustępliwi recydywi-
ści prowokacji, którzy — jeśli 
chodzi o zaburzenie klimatu od-
prężenia międzynarodowego — 
nie cofają się przed żadnymi 
środkami. 

Minister Spraw Wewnętrz* 
nycli, wysługując się niezgod-
nej z interesami francuskimi 
polityce i działając w imię swej 
własnej przyjemności, nie wa-
ha się w gwałceniu praw i obo-
wiązujących ustaw. Nie zawa-
hał się również pozbawić dzieci 
wakacyjnego wypoczynku. 

Czy to lak wygląda nasza de-
mokracja ? Czy to jest nasza 
cywilizacja ? Czy takie postępo-
wanie ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych przynosi honor 
Francji ? 

Tak jak zawsze i tym razem 

protest wszystkich sprawi, że 

prawo francuskie będzie respek 

towane, że respektowane będzie 

prawo dzieci do wakacji. 

Małżonkowie Coussens-Dhaene (których widzimy na zdjęciu), mie-
szkańcy Tourcoing, są w chwili obecnej najstarszą parą mał-
żeńską, mieszkającą w tym mieście. Żyją oni w związku mał-
żeńskim 70 lat i mieli 13 dzieci Tl' tych dniach staruszkowie 
ci święcili swoje diamentowe gody. (Fet. Keystonc) 



Postęp techniki 
a bezrobocie 

ZAGRANICZNA literatura nau 
kowo - fantastyczna niejed-
nokrotnie odzwierciedlała 

marzenia kapitalistów o tym, jak 
to dzięki postępowi techniki uda 
się skonstruować robota — me-
chanicznego człowieka. Będzie 
on wykonywać każdą pracę, nie 
męcząc się, nie żądając podwyż-
ki płac, nie organizując strajków, 
słowem — nie sprawiając przed-
siębiorcom żadnych kłopotów i 
nieprzyjemności. A tymczasem 
królowie stali, bekonu i mydła 
toaletowego spokojnie zgarniać 
będą dywidendy. 

Jak wiadomo, takiego w dosta-
tecznym stopniu uniwersalnego 
mechanicznego człowieka - robo-
ta — nie udało się na razie 
skonstruować. Niemniej jednak 
maszyna w warunkach współczes 
nego kapitalizmu staje się coraz 
groźniejszym konkurentem robot-
nika i coraz jawniej stosowana 
jest przez monopole jako narzę-
dzie walki przeciwko ruchowi ro-
botniczemu. 

Czasopismo amerykańskie „Ma 
gazine of Wall Street" w opubli-
kowanym 13 czerwca artykule pt. 
„Związki zawodowe powinny pod-
jąć decyzję" cynicznie ostrzega, 
że jeśli robotnicy nadal domagać 
się będą podwyżki plac i wysu-

T H E R I G H T M A N . . . 

TV' Fuzanie (Korea południo-
wa) wojskowi, amerykańscy 

• wybrali „Królowę Zony Neu-
tralnej". Wybór ich padł jed-

.nomyślnie na byłego G.I., któ-
ry zmienił pleć, Christine Jor-
gensen. 

wać inne żądania, zastąpi się ich 
niaszynami i to takimi maszyna-
mi, które będą „dawać większą 
produkcję w ciągu jednej robo-
czogodziny". 

Perspektywa nowego wzrostu 
bezrobocia w wyniku doskonale-
nia techniki — to nie wymysł, 
nie fantazja. Krajowe stowarzy-
szenie producentów obrabiarek, 
które zrzesza przedsiębiorców a-
nierykańskich, czyni już odpowied 
nie obliczenia, daje rady i zale-
cenia. Amerykański instytut że-
laza i stali wskazuje otwarcie, że 
„automatyzacji produkcji zwal-
nia coraz więcej robotników z ich 
nieprodukcyjną pracą ręczną". 
Według obliczeń przewodniczące-
go Kongresu Przemysłowych 
Związków Zawodowych (CIO) 
Reuthcra, „w ciągu najbliższych 
trzech lat nowe maszyny mogą 
pozbawić pracy pięć milionów 
ludzi". 

Jakież jest wyjście? Co mają 
robić robotnicy? 

„Magazine of Wall Street" żą-
da bez ogródek od robotników, 
by byli ulegli wobec kapitalis-
tów i znali swe miejsce w spo-
łeczeństwie kapitalistycznym. Reu 
ther zaś, twierdząc, że „byłoby 
szaleństwem usiłować zahamo-
wać postęp techniki", ogranicza 
się do nieokreślonych apelów pod 
adresem przedsiębiorców, by „pla 
nowali" produkcję, w przeciw-
nym bowiem razie „w ostatecz-
nym wyniku mogą uczynić nie-
potrzebnymi miliony robotni-
ków". 

Tak oto ujawnia się jedna z 
największych potworności kapi-
talizmu — im lepiej pracuje myśl 
ludzka, tym więcej nieszczęść 
niesie ona masom pracującym. 

ZDUMIENIE DOKTORA PARE 
350 lat później polscy chirurdzy operują serce 

U 

164 tata tema 

Zdobycie Bastylii 14 lipca 1789 r. 

f W A G A ! — z a w o ł a l i s e k u n d a n c i . P r z e c i w n i c y sk rzyżo -
wa l i szpady . Świst t o w a r z y s z y ł co raz szybszym b ł y s -
k o m ostrzy. O d razu w i d a ć b y ł o p r z e w a g ę b l o n d y n a 

z p o d w i n i ę t y m i r ę k a w a m i . D o k t o r A m b r o i s e Pa re ( c h i r u r g 
f rancusk i z X V I w . , wyna lazca m e t o d y p o d w i ą z y w a n i a na -
czyń k r w i o n o ś n y c h ( z a k ł a d a n i a tzw. l i g a t u r ) o b s e r w o w a ł j u ż 
n i e j e d n ą w a l k ę . N i e j e d n ą r a n ę zeszył na p o s z a t k o w a n y c h 
c i a ł ach wa lczących . T y m razem zac iek łość p r z e c i w n i k ó w b y -
ła tak o g r o m n a , że stary l e k a r z , choć p r z y w y k ł y d o p o j e -
d y n k ó w , ws t r zyma ł d e c h w p i e r s i . S łabszy sze rm ie rz b r o n i ł 
się d o s k o n a l e . S i łą f i zyczną u s i ł o w a ł w y r ó w n a ć swe b r a k i w 
t e c h n i c e . A l e o t o szybk i j a k wys t r za ł cios — i s i łacz zos ta ł 
p rzeszy ty na w y l o t . „ W samo serce — p r z e m k n ę ł o p r zez 
myśl l eka rza — nic mu już n i e p o m o g ę " . 

. . . t ymczasem ś m i e r t e l n i e r a n n y c z ł o w i e k zamias t na -
t ychmias t z g i n ą ć ruszy ł do. m o r d e r c z e g o a t a k u na swego p o -
g r o m c ę . T e n z d e z o r i e n t o w a n y i p r z e r a ż o n y r zuc i ł się d o u -
c ieczk i . Dw ieśc ie m e t r ó w t r w a ł a n i e z w y k ł a p o g o ń , aż na-
g l e r a n n y r u n ą ł m a r t w y na z i e m i ę . D o k t ó r A m b r o ż y P a r e 
sta ł o n i e m i a ł y ze z d z i w i e n i a . Po raz p ie rwszy w swej b o -
g a t e j p r a k t y c e l eka r sk i e j s p o t k a ł c z ł o w i e k a , k t ó r y r a n i o n y 
w serce, n ie u m a r ł o d razu. 

metod operacy jnych) wołał nie 
dawno, bo kilkadziesiąt lal te-
mu. że „chirurg który odważy 
się na operację serca powinien 
utrącić zaufanie i szacunek ko-
legów". 

Tymczasem w około 350 lat 
po przypadku dr a Pare i w prze 
szło 60 lat po pesymistycznych 
s łowach Billrotha zaglądamy 
do sali operacyjnej. . . Bezcienio-
wa lampa rzuca jasny blask na 
biały siół. Na stole pacjentka u-
śpiona i nieczuła na (o, co ją 
za chwi lę spotka. Poddaje się 
operacji serca, bo jej życie w do 
tychczasowych warunkach było 
jedną udręką. Na stale przyku-
ta do łóżka. Po paru ruchach 
dostawała duszności, a puls by ł 
ledwo w y c z u w a l n y . Zniszczył 
ją po prostu reumatyzm, ataku-
jąe zastawki serca. Człowieko-
wi dotkniętemu taką chorobą 
grozi długotrwałe inwalidztwo i 
śmierć. Jednakże w b r e w zdaniu 
starego Billrotha nowoczesny 
chirurg nie rezygnuje z prób 
ocalenia chorego. 

Operacje zastawek sercowych 
to nowość k i lku ostatnich lal. 

— Dlaczego dopiero w ostat-
nich lalach chirurdzy odważyl i 
się na zabiegi wewnątrz serca ? 

— Odpowiedź jest prosta : o-
bawiano się zakażenia, szoku 
operacyjnego oraz następstw 
otwarc ia klatki piersiowej ta-
kich, jak zaburzenia czynności 
serca i oddychania. Sto lal te-
mu wprowadzono do chirurgii 

pierwsze środki bakteriobójcze. 
Penicyl ina i /streptomycyna po-
większyła w nieznanym przed 
tym. stopniu skuteczność wa lk i 
z bakteriami. Przetaczanie k r w i 
zmniejszyło obawę przed skut-
kami ucieczki tego bezcennego 
płynu z organizmu. Najnowsze 
zaś metody usypiania pacjen-
i ów oddalają groźbę zahamowa-
nia czynności oddechowych i za 

| burzeń akcji serca. Przy zabie-
gach chirurgicznych, na sercu 
anestezjolog (czyli specjalista 
od narkozy ) stał się -obecnie 
współtwórcą zwycięstwa chirur 
ga nad schorzeniem. 

Po wielu lalach gdy przetrzą 
sano kroniki lekarskie z czasów 
dra Pare a więc z końca X V I 
wieku i późniejsze, dowiedziano 
się o większej ilości podobnie 
n iezwykłych wypadków. ..To 
znaczy, że rany serca nie zaw-
sze powodują natychmiastową 
śmierć : — lo znaczy, że serce 
mżnaby leczyć operacyjnie" — 
myśleli lekarze. Nikt nie miał 
jednak jeszcze przez cale stule-
cia dość odwagi , aby śpieszyć 
na ratunek zranionemu, bro-
czącemu krwią sercu. S ławny 
chirurg BILLROTH (chirurg 
niemiecki z X I X w., genialny 
operator, podał wiele n o w y c h 

Gdy warszawiacy jedli lody 
Poniżej podajemy przedruk jednego z artykułów, które uka-

zały się w prasie polskiej, na temat zmyślonych przez prasę za-
graniczną, incydentów jakie rzekomo miały miejsce w Polsce. 

p i s z e o „ o g ł o s z e n i u s i a n u 
w o j e n n e g o w W a r s z a w i e 
i w K r a k o w i e o r a z w p o -
ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h p r o 
w i n c j a c h ś l ą s k a " . 

M o ż e m y s i ę n a w e t d o -
w i e d z i e ć d a l s z y c h s z c z e -
g ó ł ó w . . w s t r z ą s a j ą c y c h w y 
d a r z e ń w P o l s c e " — i l o 
z b a r d z o m i a r o d a j n e g o 
ź r ó d ł a : z p ó ł o f i c j a l n e j a -
m e r y k a ń s k i e . j a g e n c j i p r a 
s o w e j „ U n i t e d P r e s s " . 
W p r a w d z i e z p o w o d u d r u 
t ó w k o l c z a s t y c h , k t ó r y m i 
W a r s z a w a o d c i ę t a j e s t o d 
r e s z t y ś w i a t a „ d z i e n n i k 
( „ T e l e g r a f " — r e d . ) n i e 
m a s z c z e g ó ł ó w o p o w s t a -
n i u w W a r s z a w i e " ( „ U n i 
t e d P r e s s " ) , a l e z a t o , z 
c a ł ą d o k ł a d n o ś c i ą w i e , ż e 
„ 2 l i p c a o k o ł o 3 0 0 t y s . o -
s ó b d e m o n s t r o w a ł o p r z e d 
r a t u s z e m w K r a k o w i e , s to 
l i c y ś l ą s k a " ( p o d k r e ś l e n i e 

W a r s z a w i a c y — w b r e w 
t e m u c o s a m i o s o b i e m y ś -
lą — są m a ł o s p o s t r z e -
g a w c z y ; c o w i ę c e j : są 
ś l e p i i g ł u s i . O t o n p . n a -
i w n e m u m i e s z k a ń c o w i s t o 
l i c y w y d a j e s i ę , j a k o b y o -
s t a t n i o w u p a l n y d z i e ń 
n i e d z i e l n y . w a r s z a w i a c y 
z a l e g a l i p l a ż e n a d W i s ł ą , 
t ł o c z y l i s i ę n a B i e l a n a c h , 
s p a c e r o w a l i w p a r k a c h , 
r o z p y c h a l i s i ę p r z e d b u d -
k a m i p o l o d y i p i w o . A 
t y m c z a s e m w s z y s t k o t o . . . 
c z y s t a p r o p a g a n d a . N a g a 
p r a w d a z a ś w y g l ą d a t a k : 
w W a r s z a w i e t r w a ł . . . s t a n 
w o j e n n y . 

N i e w i e r z y c i e ? O t o z a -
c h o d n i o - b e r l i ń s k i „ T e -
l e g r a f " c z a r n o n a b i a ł y m 

V O L T A I R E 

AFORYZMY 
L u d z i e g r a b i ą i m o r d u j ą 

się n a w z a j e m , chwa ląc r ó w n o -
cześn ie s p r a w i e d l i w o ś ć i ł a -
g o d n o ś ć . S w e g o czasu w y t ę -
p i l i o k o ł o d w u n a s t u m i l i o n ó w 
t u b y l c ó w a m e r y k a ń s k i c h , a l e 
p r z e c i e ż t y l k o p o t o . b y n a u -
czyć r o z u m u p o z o s t a ł y c h . 

» 
• • 

N i c n ie jest t a k n u d n e j a k 
n a d ę t y sty l . 

* * 

P r a w d a m a t e m a t y c z n a p o -
zos ta j e na w i e c z n e czasy, p o d 
czas g d y w i d m a m e t a f i z y c z n e 
p r z e m i j a j ą j a k m a j a c z e n i a 
c h o r y c h . 

* • 

L u d z i e z a b o b o n n i są w spo 
ł e c z e ń s t w i e t y m , czym t c h ó -
rze w w o j s k u : sąmi o d c z u -
wa ją p a n i c z n y st rach î w z b u -
d z a j ą g o w i n n y c h . 

W i e l c y l u d z i e ma ja zazwy -
c z a j g o d n y c h pogai«dy w r o -
g ó w . 

n a s z e 
s c e . . w s z y s t k i e u r l o p y z o -
s t a ł y o d w o ł a n e " , t u d z i e ż 
zna w i e l e p o d o b n y c h , m r o 
ż ą c y c h k r e w w ż y ł a c h 
. . w i a d o m o ś c i d o b r y c h c z y 

| z ł v c h . a l e z a w s z e p r a w d z i 
w y c h " . 

Nie. w a r t o b y b y ł o n a -
w e t z a j m o w a ć s i ę k o l e j -
n y m s a m o ó ś m i e s z a n i e m 
się. p r o w o k a t o r ó w a m e r y -
k a ń s k i c h i n e o h i t l e r o w -
s k i c h , g d y b y n i e f a k t , ż e 
w j j od łe . j t e j b z d u r z e j e s t 
m e t o d a . 

W c y t o w a n e j „ i n f o r m a 
c j i " — „ T e l e g r a f " i , . U -
n i l e d P r e s s " p o d a j ą , , ż e : 
„ p o w s t a n i e w P o l s c e r o z -
p o c z ę ł o s i ę 1 7 c z e r w c a , w 
t y m s a m y m d n i u , w k t ó -
r y m n a s t ą p i ł a r e w o l t a w 
N i e m c z e c h w s c h o d n i c h " . 

T u i c h b o l i ! B o l i i c h p o 

r a ż k a h i t l e r o w s k o - a m e -
r y k a ń s k i e g o „ d n i a X " w 
B e r l i n i e , w y m i e r z o n e g o 
n i e t y l k o p r z e c i w N R D , 
a l e r ó w n i e ż p r z e c i w P o l -
s c e , p r z e c i w p o k o j o w i . D o 
s ta l i p o ł a j i a c h i b a r d z o 
c h c i e l i b y s i ę o d k u ć , a t y m 
c z a s e m ł a p y m a j ą z a k r ó t -
k i e . . . 

N i e p r z y p a d k i e m w i ę c 
d o w i a d u j e m y się' ( s p r a -
w o z d a n i e „ T e l e g r a f " i „ U 
n i t e d P r e s s " j e s t s z e r o k i e 
i p e ł n e s z c z e g ó ł ó w ) o p o -
w a ż n y c h r o z r u c h a c h „ k t ó 
r e z d a r z y ł y s i ę o s t a t n i o n a 
b y ł y c h t e r e n a c h n i e m i e c -
k i c h , n a w s c h ó d o d O d r y 
i N y s y " , ś c i ś l e j m ó w i ą c 
— c y t u j e m y d a l e j : „ w 
B e u t h e n , G l e i w i t z . K a t t o -
w i t z . B r e s l a u , K o e n i g -
s h u e t t e " i t d . 

P r z e r w a l i b y ś m y w t y m 
m i e j s c u , a l e n i e c h c e m y 
o p u ś c i ć tak c i e k a w e g o m o 
m e n tu , że s p r a w c y r o z r u -
c h ó w „ w r e j o n i e K o e n i g -
s h u e t t e z n i s z c z y l i 1 7 c z o ł 
g ó w " . . . T e n p ł ó d w y o b r a ź 
ni m a w i d o c z n i e b y ć m i t y 
c ż r i y m d z i e ł e m o w e j . . 1 0 0 
t y s i ę c z n e j a r m i i " n a j m i -
t ó w , k t ó r ą W a s z y n g t o n 
c h c i a ł z w e r b o w a ć w P o l -
s c e za m i l i o n d o l a r ó w z 
a ni e r y k a ikski ę g ( i f u n d u s z u 
n a c e l é s z p i e g o s t w a i d y -
w e r s j i . ( z t e g o s a m e g o 
f u n d u s z u , k t ó r y s z e d ł d o 
k i e s z e n i h i t l e r o w s k i c h b a n 
d y l ó w w z a c h o d n i m B e r -
l i n i e ) . J â k w i d a ć , o r g a n i -
z a t o r z y d y w e r s j i p r z e c i w 
P o l s c e n i e m o g ą p r z e b o -
l e ć f a k t u . ż e ó w m i l i o n 
d o l a r ó w p r z e p a d ł ; u s i ł u j ą 
w i ę c . r o j e n i a m i n a j a w i e 
p o k r z e p i ć na d u c h u s i e b i e 
i t y c h , k l ó r z y m ń r z ą o ' p o -
w r o c i e ' d o . . K a e n i p s h u e t -
I P " , „ B r e s l a u " , „ G l e i w i t z " 
i t d . . 

P l u g a w e b r e d n i e h i t l e -
r o w s k o - a m e r y k a ń s k i e j 
„ i n f o r m a c j i " o P o l s c e b u -
d z ą n i e t y l k o ś m i e c h . B u -
dzą o d r a z ę i p o g a r d ę . 
N i e c h u j a d a j ą c i , k t ó r z y z 
n i e p o k o j e m o b s e r w u j ą r o s 
n ą c y k r y z y s s w e j p o l i t y k i 
w o j e n n e j , n a r a s t a j ą c y f e r 
m e n t w e w ł a s n y c h k r a -
j a c h . N a s z k r a j r o ś n i e i 
p o t ę ż n i e j e . A h i t l e r o w -
c o m i t r z y m a j ą c y m i c h 
n a s m y c z y p a n o m z W a -
s z y n g t o n u — o d P o l s k i 
w a r a . 

O sukcesach przy operacjach 
serca nie może być w ogóle mo-
w y bez kolektywnego wysi łku 
w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h spec ja 
listów. W w y n i k u zabiegu de-
cyduje trafna diagnoza kardio-
loga, poparta orzeczeniem rent-
genologa, spokojna i péwna rę-
ka chirurga, oraz doświadcze-
nie aneslezjologa. 

— Kiedy właśc iwie zaczęło ta-
petować serce ? 

— W roku 1896 chirurg 
REHN pierwszy przeprowadzi! 
udany zabieg zeszycia rany ser-
ca. Przy obecnym stanie tech-
niki chirurgicznej operacje le-
go1 rodzaju przestały być już da-
wno sensacyjne. ' 

Jakie są najnowsze osiągnię-
cia. chirurgi i serca ? 

— Zabiegi w e w n ą t r z serca. 
Dziś już usuwa, się ciała obce i 
pociski z komór serca. Operuje 
się nabyte i wrodzone wady za 
s tawkowe serca i dużych na-
czyń krwionośnych. Próbuje się 
leczyć dusznicę bolesną lak żwa 
ną „żabę serca". Usuwa się 
zmienione na skutek zapalenia 
osierdzie, które jak pancerz za-
ciska serc? uniemożl iwia jąc m u 
rozkurczanie się. 

Właśnie pacjentka z takim 
niedawno jeszcze „opancerzo-
n y m " sercem przebywa na III 
kl inice chirugicznej w Krako-
wie — jednej z przodujących 
klinik w Polsce, po szczę-
śl iwie przeprowadzonej opera-
cji. Uśmiechnięla przechadza 
się po szpitalnych korytarzach, 
a przecież jeszcze do n iedawna 
nie mogła się wcale poruszać. 
Rekonw alescentką jest. lakże in-
na chora, której n iedawno w y -
dobyto igłę z mięśnia sercowe-
go. 

— Wszystko to są jednak do-
piero początki chirurgi i serca 
— jej pierwsze kroki — opowia 
da dr. Juszczyński. — Za jmuje 
dziś ona miejsce w rzędzie czo-
ł owych zagadnień współczesnej 
m e d y c y n y . Nic też dziwnego, że 
w ZSRR chirurgiczne leczenie 
chorób serca zostało postawione 
jako jedno z naczelnych zadań 
profi laktyki i lecznictwa, a 
światową sławę uzyskali lacy 
chirurdzy jak Dżanelidze Baku-
lew i inni. 

W Polsce wielkie zasługi w 
lej dziedzinie położyli profeso-
rowie Bross Manteuffel i Ga-
siński. 

Jaka jest przyszłość chirurgii 
serca ? 

— Ta przyszłość zamyka się 
w dwóch s łowach : sztuczne 

2 0 . 0 0 0 D O L A R Ó W 

D L A P A P U G I 

Niejaki p. Luther Sawyer, A-
merykaniń, który zmarł w wie-
ku lat 82, zapisał na rzecz swej 
papugi 20.000 dolarów. Pani Bar-
nes, siostra zmarłego nie jest o-
czywiście zachwycona ostatnią 
wolą swego brata. Słusznie zau-
waża, iż byłoby bezsprzecznie 
rzeczą pożyteczniejszą gdyby od-
nośna suma była przeznaczona 
na rzecz walki z chorobą raka 
lub paraliżem dziceięcym. 

A N G L I A 

J E S T P O P R O S T U 

Z A K O C I O N A 
Przyrost naturalny kotów przy 

biera w Wielkiej Brytanii nie-
przeciętne rozmiary. Anglia liczy 
obecnie 6 miliardów kotów z cze-
go 10 proc. jest „bezdomnych". 
Ta kocia armia spożywa dzie/i-
nie 2.000 ton mięsa. Towarzystwa, 
ochrony zwierząt postanowiły za-
bijać bezboleśnie około 100.000 
kotów rocznie. 

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż mimo tak wielkiej liczby ko-
tów, ilość szczurów nie ulega 
zmniejszeniu. 

Collegium Maius 
wspomina Kopernika 

C o l l e g i u m M a i u s jest g m a -
c h e m u n i w e r s y t e c k i m o t e j 
same j war tośc i , co ś r e d n i o -
w i e c z n e s i e d z i b y u n i w e r s y t e -
t ó w w S a l a m a n c e czy C a m -
b r i d g e . 

U n i w e r s y t e t J a g i e l l o ń s k i o -
t r z y m a ł g m a c h C o l l e g i u m 
M a i u s w r o k u 1 4 0 0 d z i ę k i za-
p i sow i K r ó l o w e j J a d w i g i . W 
c i ą g u X V w i e k u z b u d o w a n o 
t u , na wzór w ł o s k i c h u n i w e r -
sy te tów, p i ę k n y p o d w ó r z e c 
a r k a d o w y oraz s p e c j a l n e i z b y 
d l a w y k ł a d ó w i d u ż ą salę b i -
b l i o t e c z n ą . W g m a c h u t y m 
s t u d i o w a ł nasz w i e l k i r o d a k . 
M i k o ł a j K o p e r n i k , i t u z r o -
d z i ł y się p o raz p ie rwszy w 
j e g o umyś le wą tp l iwośc i o 
p r zes ta r za ł ych t w i e r d z e n i a c h 
ś r e d n i o w i e c z n e j a s t r o n o m i i . 

G m a c h s ta rego U n i w e r s y -
t e t u w K r a k o w i e p r z e c h o d z i ł 
j e d n a k różne fazy p r z e b u d o -
wy, n ie zawsze d la n i e g o k o -
rzystne. S z c z e g ó l n i e n i e f o r t u n 
n ie b y ł o n o d n o w i o n y p r z e z 
r z ą d a u s t r i a c k i , k t ó r y u s i ł o -
wa ł za t r zeć po l sk i c h a r a k t e r 
t e g o b u d y n k u . R o z m a i t e szcze 
g o ł y i. d e t a l e g m a c h u zn isz-

c z o n o l u b z a m u r o w a n o , a b y 
z r o b i ć m ie j sce b r z y d k i m w i e -
d e ń s k o - n o r y m b e r s k i m o z d o -
b o m g i p s o w y m . 

Z a d a n i e m o b e c n e j res tau -
r a c j i , p r o w a d z o n e j p o d k i e -
r o w n i c t w e m p r o f . U n i w e r s y t e -
t u J a g i e l l o ń s k i e g o K a r o l a Es-
t r e i c h e r a , jest p r z y w r ó c e n i e 
b u d o w l i j e j p i e r w o t n e g o c h a -
r a k t e r u wraz z ca łą d a w n ą p r o 
stotą i m o n u m e n t a l n o ś c i ą 
k s z t a ł t ó w . 

O d n o w i e n i e C o l l e g i u m 
M a i u s posuwa się szybko na-
p r z ó d . W j e g o salach o twar ta 
jest j uż w i e l k a o g ó l n o p o l s k a 
wystawa k o p e r n i k o w s k a , poś -
w i ę c o n a 4 1 0 roczn icy śmie rc i 
w i e l k i e g o a s t r o n o m a . 

N a ce le wys tawy p r z e z n a -
c z o n o 1 3 sal p i e r w s z e g o p i ę -
t r a , w k t ó r y c h z n a l a z ł y p o -
m ieszczen ie stare p r z y r z ą d y 
a s t r o n o m i c z n e , ks i ęg i i d o k u -
m e n t y oraz różne z a b y t k i 
zw iązane z osobą K o p e r n i k a . 
W j e d n e j z sa l . o g l ą d a ć m o -
żna r ó w n i e ż nowoczesny m o -
d e l G a l a k t y k i ( p r o d u k c j i ra -
d z i e c k i e j ) o raz r a d z i e c k i e i 
p o l s k i e d z i e ł a z a s t r o n o m i i 
w s p ó ł c z e s n e j . 

serce ! Ideałem, dn którego zmie 
rzamy — m ó w i dr. Juszczyński 
— jest w y k o n y w a n i e zabiegćw 
na sercu „ p u s t y m " — pozba-
w i o n y m dopływu krwi . Umoż-
liwić nam to może skompliko-
w a n y aparat, zastępujący pod-
czas operacji funkc je serca, któ 
re na len czas zostaje niejako 
„wy łączone z obiegu". Próby za 
stosowania takiego sztucznego 
serca czynione już były z powo 
dzeniem w Związku Radziec-
kim. Podczas pobytu w Szwecji 
miałem okazję brać udział w do 
świadczalnych zabiegach na 
zwierzętach. Profesor Crafoord 
posługiwał się wtedy sztucznym 
sercem z dobrymi wyn ikami . 
O ile mi w iadomo ostatnio sztu 
czne serce zoslalo już zastoso-
wane u operowanych chorych. 

Adam HOLLANEK 

CELULOZA i ROMMEL 
Celuloza drzewna — czytamy lerowskim marszałku Rommlu. 

w Encyklopedii Gutenberga — 
jest podstawowym materiałem 
przy wyrobie papieru, sztuczne-
go jedwabiu, celuloidu i mate-
riału wybuchowego, zwanego 
nitrogliceryną. 

Encyklopedia Gutenberga, jak 
widać, dość wszechstronnie in-
formuje o różnorakim zastoso-
waniu celulozy. Nie mówi jed-
nak, że len półfabrykat służyć 
może jeszcze do innego celu. 
Mianowicie _— w formie taśm g 
celuloidowej — do wybielania 
hitlerowskich zbrodniarzy wo-
jennych — założywszy oczywi-
ście., że znajdzie się w odpo-
wiednich rękach. Mianowicie w 
rękaih zachodnich producentów 
filmowych. 

Uwagi te nasuwają się przy 
czytaniu informacji zachodnio-
niemieckiej agencji prasowej 
DPA o tym, że w kinach za-
chodnich Niemiec wyświetla 
się już drugi z kolei film o liit-

Pierwszy nazywał się „Lis pu-
styni". Drugi, którego produk-
cji( zajęła się firma zachodiiio-
niemiecka, ma tyłuł o wiele bar 
dziej liryczny i, można powie-
dzieć, swojski — mianowicie: 
„To był nasz Rommet". 

Do współpracy przy opraco-
waniu scenariusza zaproszono 
b. generałów hitlerowskich, m. 
in.. b. szefa sztabu Rommla, ge-
nerała Bayerleina. Bayerlein, o-
glądając len film na premie-
rze, powiedział wzruszony : 
,.Jcsl to pomnik dla bohater-
stwa naszych żołnierzy". 

Podobno /ilm o Rommlu ma 
być wyświetlany bezpłatnie dla 
generałów i oficerów przyszłe-
yn,. neohiłlerowskiego Wehr-
machtu, jak również korpusu 
oficerskiego projektowanej „ar-
mii europejskiej". Pod uzupeł-
nionym tytułem.: „To był nasz. 
Róinmei — lo jest wasz wzór". 

Średniowiecze w XX wieku 
MIĘDZY Tybetem a Indiami 

znajdują się trzy królestwa 
żyjące jeszcze na stopie 

średniowiecza : Nepal, Sikkim i 
Bhutan. 

Terytorium Nepalu równa się 
1/4 części terytorium Francji ; do 
dziś dnia brak tam dróg. Nepal 
jest kotliną położoną między 
Mont-Everest a Anapurna, tak 
dobrze znanymi nam z nazwy. 
Odznacza się klimatem łagodnym 
i zdrowym; temperatura waha 
się między 10« w styczniu a 25° 
w lipcu. Z jego części północnej 
pochodzą słynni „szerpa", prze-
wodnicy, bez których pomocy 
żadne przejście przez Himalaje 
nie jest do pomyślenia. 

STOLICA 
Katmandu, oto nazwa stolicy 

Nepalu. Jest ona dla wyznaw-
ców buddyjskich jak hinduskich 
miastem świętym i liczy 2.733 
świątyń, co przy 100.000 ludnoś-
ci jakie liczy stolica odpowiada 
jednej świątyni na 38 osób. 

Katmandu jest miastem kon-
trastów. Obok luksusowych pa-
łaców, widzimy w dzielnicy za-
chodniej baraki ubogiej ludnoś-
ci, żyjącej w skrajnej nędzy. 
„Równość" wyraża się w jedno-
litym stroju: wszyscy mężczyźni 
noszą obcisłą piżamę, bluzę i cze-
pek nepalański. Kobiety noszą 
tzw. „sari", szal zarzucony na 
ramiona. 

W stolicy Nepalu nie ma cen-
tralnej administracji. Odnośne 
wydziały znajdują się w prywat-
nych rezydencjach ministrów lub 
dyrektorów generalnych. Kiedy 
zjawia się minister lub też ge-
neralny dyrektor, wszyscy urzęd-
nicy łącznie z szefami biur spie-
szą na ich spotkanie, przykłada-
jąc ręce do czoła. 

DZIEDZICZNY PREMIER 
Obecna dynastia pochodzi ze 

szczepu Gourkha, który ucieka-
jąc przed prześladowaniami mu-
zułmanów usadowił się w Nepa-
lu w XVIII wieku. W 1846 ro-
ku, po wielu krwawych rewolu-
cjach pałacowych premier Jung 
Bahadour Rana zaprowadził po-
rządek. Ustalił on dynastię Rana 
w dość oryginalny sposób. Król 
ma" rolę honorową; kraj jest w 
rzeczywistości rządzony przez 
pierwszego ministra, którego u-
rząd jest dziedziczny wedle na-
stępującej reguły: dziedziczy w 
pierwszej linii nie syn lub wnuk 
premiera, ale najmłodszy z jego 
braci, a dopiero następnie dalsza 
generacja. Dlaczego? 

Jung Bahadour Rana, pragnął 
w ten sposób uzyskać, by pierw-
szy minister był zawsze starszy 
od króla, a więc mial konieczne 
doświadczenie. W ten sposób, jak 

Janas 
'liber allés 

Dwa lata temu policja Niemiec 
zachodnich rozesłała listy goń-
cze za niejakim Fedorem Jana-
sem, oszukańczym „producen-
tem filmowym". Ów Janas za-
łożył spółkę z ograniczoną od-
powiedzialnością, wyłudzając 
od szeregu osób znaczne kapi-
tały, które z nieograniczoną bez 
czelnością zużył na wyekwipo-
wanie eleganckiego biura i k-tip 
no wytwornej limuzyny. Ponie 
waż tak się ziożylo, że na pro-
dukcję filmów nie starczyło już 
funduszów, udziałowcy zainlere 
sowałi tą sprawą policję, poli-
cja zainteresowała się Janasem, 
Janas natomiast, nie w ciemię 
bity, prysnął, ta.lt że wszelki 
ślad po nim zaginął. 

Inna historia : jakieś 16 lat 
temu jedna z hitlerowskich wy-
twórni (bodaj czy nie „Ufa") 
nakręciła „komedię satyryczną" 
pt. „Mój syn, pan minister". 
Kiepskie to było, ciężkie i wul-
garne, próżno starające się na-
wet o błahy wdzięk sztuczelc 
Caillavela i Fleursa, ale Goeb-
bels był zadowolony. Film był 
pamfletem przeciwko demokra-
cji. 

Pewnym kołom ('wiadomo ja. 
kim!) przyszła ilo głowy myśl 
niezbyt oryginalna : żeby len 
hitlerowski kicz sprzed III lat 
nakręcić na nowo. I klóż to zja-
wia sit u' postaci usłużnego 
producenta ? Pan Janas, Fedor 
Janas, do usług. 

Początkujący kapitalizm prze 
strzegat zasad „kupieckiej mo-
ralności", otaczając pogardą zło 
dziei i maiwersantów. Bankru-
tujący kapitalizm odrzuca prze 
stąrzałe przesądy. Każdy Janas 
jest dpbry ! Cel uświęca Jana-
sów. 1 

dotychczas premier był zawsze 
0 około 20 lat starszy od monar-
chy egzotycznego Nepalu, które-
go sąsiadem nie mniej oryginal-
nym jest królestwo Bhutan. 

GÓRSKA MONARCHIA 
BHUTAN 

Terytorium królestwa Bhutan 
położonego w górach, którego 
szczyty wynoszą przeciętnie 4.500 
metrów. równa się mniej więcej 
terytorium Belgii. Również i tu-
taj brak dróg. Z tego chyba zda-
je się względu natura „wyposa-
żyła" monarchię w konia gdzie-
indziej niespotykanego : mały 
wzrostem, zbliżony zewnętrznym 
wyglądem do kategorii kucyka, 
jednakże niezwykle wytrzymały 
1 zwinny, a więc doskonale na-
dający się do trudno dostępnych 
terenów górskich. 

Trudności mieszkaniowe Są rze 
czą nieznaną w tym królestwie : 
można spotkać całe domy opusz-
czone; przesąd nakazuje bowiem 
nie wprowadzać się do domu, któ 
ry jest opuszczony przez miesz-
kańców na skutek ich śmierci 
lub dlatego, iż trudności mate-

rialne ich do tego zmusiły. „Co 
się przytrafiło innym może i mnie 
spotkać" powiada bhutańskie 
przysłowie. Domy są zbudowane 
całkowicie z drzewa (gwoździe są 
również z drzewa). Istnieje zu-
pełna równość między kobietami 
a mężczyznami w zakresie pracy 
rolnej. Nierzadko można spotkać 
kobietę noszącą ciężary o wadze 
40 kg. Handel jest niemal wy-
łącznie tylko wymienny. Organi-
zacja polityczna jest zupełnie 
prymitywna. Stolica Bhutanu 
zwie się Punakha. 

SIKKIM 
Trzecim wreszcie spomiędzy 

najmniej znanych i najtrudniej 
dostępnych państw położonych 
między Tybetem a Indiami jest 
królestwo Sikkim, raj motyli i 
niestety — pijawek, klimat jest 
dżdżysty. Ludność wynosi około 
125.000; trudni się przeważnie u-
prawą pszenicy, jęczmienia, ziem 
niaków. 

Kraj legend i zabobonów, jak 
długo jeszcze Nepal, Bhutan i 
Sikkim stać będą na uboczu no-
woczesnego świata? 

Brama świątyni w Chahar, wsi położonej na wysokości 3.71)0 m. 

Młode d ziewczęla nepalskie w strojach świątecznych.i nosy i c~o« 
io mąia ozdobione biżuteria. 
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Gawędy o Polsce 

WOLNOŚĆ SUMIENIA 1 WYZNANIA 
RE L I G I A j e s t s p r a w ą s u m i e n i a k a ż d e g o c z ł o w i e -

k a , j e s t j e g o s p r a w ą o s o b i s t ą i n i e m o ż e b y ć 
t r a k t o w a n a j a k o k r y t e r i u m p o d z i a ł u o b y w a t e -

l i w s p r a w a c h p u b l i c z n y c h , w e w z a j e m n y c h s t o s u n 
k a c h m i ę d z y P a ń s t w e m a o b y w a t e l a m i . N a s z e p a ń -
s t w o l u d o w e , s t o j ą c n a g r u n c i e t o l e r a n c j i r e l i g i j -
n e j , n i e t y l k o n i e p r z e p r o w a d z a p o d z i a ł u n a o b y w a -
t e l i w i e r z ą c y c h ' i n i e w i e r z ą c y c h , a l e s t a n o w c z o 
p r z e c i w s t a w i a s i ę w s z e l k i m p r ó b o m t e g o r o d z a j u . 

domo katol ikom i nie katoli-
kom, obywate lom świeckim i 
duchowieństwu, j£k jest na-
prawdę. To też mi l iony wierzą-
cych i tysiące patriotycznych 
księży są dobrymi synami swo-
jej o jczyzny ludowej , a reakcyj -
ni biskupi i ich watykańscy 
m o c o d a w c y daremnie szukają 
oparcia w społeczeństwie. Sami 
się odizolowali od narodu, sta-
jąc na pozycjach społecznie re-
a k c y j n y c h i szkodl iwych dla 
narodu. 

* 
* * 

Z ki lkudniowej wędrówki do 
Wroc ławia , Gdańska i Białego-
stoku wróc i łem do Warszawy 
w niedzielne popołudnie. Z ko-
ściołów, po sumie, wychodzi l i 
liczni wierni . Zatrzymywal i się 
na chwilę , gawędzili , a potem 
kierowali się ku placowi Kon-
stytucji, dokąd również zmie-
rzali t łumnie ludzie, którzy w 
kościele nie byli i szli właśnie 
z parków publ icznych czy 
wprost ze swoich mieszkań. 

Na h ia łokamiennym prze-
p ięknym placu, w sercu W a r -
szawy zmartwychwsta łe j po 
w o j e n n y c h zniszczeniach, odby-
w a ł a się manifestac ja pokojo-

w a przeciw przygotowaniom do 
nowe j wo jny , przeciw planom 
odbudowania hit lerowskiego 
Wehrmachtu . Przemawiali , a 
cały plac huczał aplauzem, war 
szawski działacz robothiczy-ko-
munista, profesor uniwersytetu 
z W r o c ł a w i a i katolicki publi-
cysta — poseł do Sejmu. 

Ki lka tysięcy obywatel i słu-
chało uważnie m ó w c ó w i głoś-
no sol idaryzowało się z ich po-
l i tycznym stanowiskiem, które 
aprobuje cały nasz naród. 

I ci, którzy są niewierzący-
i ci, którzy wierzą i chodzą 
do kościoła — a razem tworzą 
zjednoczone, kochające swoją 
ludową ojczyznę i pragnące na j 
szczerzej pokoju społeczeństwo 
polskie. 

Henryk KOPERA 

S I E C I N O W E G O T Y P U 

Z W I Ę K S Z A J Ą 

P O Ł Ó W R Y B 

P r a c o w n i k S p ó ł d z i e l n i 
„ J e d n o ś ć R y b a c k a " w G d y 
n i — F r y d e r y k L o s t o p r a -
c o w a ł n o w ą k o n s t r u k c j ę 
w ł o k a , t j . s i e c i r y b a c k i e j 
d o p o ł o w u r y b , a p r z e d e 
w s z y s t k i m d o r s z y . P o p r z e z 
z a s t o s o w a n i e s p e c j a l n y c h 
k l i n ó w , p r z y b u d o w i e t e j 
s i e c i o s i ą g n i ę t o z n a c z n e 
p o w i ę k s z e n i e w l o t u d o . s i e 
c i , c o z w i ę k s z a p o ł ó w r y b 
ś r e d n i o o 2 0 p r o c . Ż e 
w z g l ę d u n a t o , ż e r o z s z e -
r z e n i e s i e c i n a s t ę p u j e k u 
g ó r z e , n o w y w ł o k ł o w i 
r ó w n i e ż ś l e d z i e , k t ó r e 
z w y k l e p ł y w a j ą w y ż e j n i ż 
d o r s z e . 

O b e c n i e k u t r y s p ó ł d z i e ! 
c z e s t o s u j ą j u s i e c i n o w e -
g o t y p u . 

PRACE MELIORACYJNE 
W POLSCE NAD RIERRZĄ 

W d o l i n i e r z e k i B i e -
b r z y w w o j . b i a ł o s t o c k i m 
p r o w a d z o n e są n a s z e r o k ą 
s k a l ę p r a c e m e l i o r a c y j n e 
p r z y o d w a d n i a n i u b a g n a 
K u w ą s y . D o 1 9 5 7 r o k u 
z m e l i o r o w a n e tu b ę d ą t y -
s i ą c e h e k t a r ó w z a b a g n i o -

n y c h ł ą k , k t ó r e p o z a g o s -
p o d a r o w a n i u d o s t a r c z ą c o 
r o k u o g r o m n e , i l o ś c i d o s -
k o n a ł e g o s i a n a . 

N a s i l e n i e p r a c j e s t o -
b e c n i e n a j w i ę k s z e p r z y 
w y k o r z y s t a n i u w ó d d l a 
n a w o d n i e n i a z m e l i o r o w a -

Przemówienie delegata polskiego w Komisji 
Gospodarczo Społecznej ONZ w Genewie 

Rada Gospodarczo - społeczna 
ONZ omówiła 8 bm. roczne 
sprawozdanie europejskiej ko-
misji ekonomicznej. 

Kościół Św. Anng z dzwonnicą w Warszawie odbudowany w 1949 

antypaństwowej K o g o wyróżn ia i nagradza 
nasze państwo ludowe ? Przo-
d o w n i k ó w pracy, którzy w n o -
szą do naszego wspólnego do-
robku więce j niż inni i którzy 
s w o i m przykładem i n n y m 
wskazują drogę. Są wśród przo 
d o w n i k ó w pracy ludzie wierzą-
cy i n iewierzący , ale prawdę 
m ó w i ą c nie w i e m y , którzy z 
n i ch są katol ikami, protestan-
tami czy n iewierzącymi , bo to 
jest ich sprawa osobista i nie 
to stanowi o stosunku społeczeń 
stwa i państwa do przodowni-
k ó w pracy. Zna i szanuje ich 
cały kraj za ofiarną pracę dla 
narodu, według pracy ich oce-
nia. 

Rokrocznie, w dniu Święta 
Narodowego 22 Lipca, państwo 
przyznaje nagrody ludziom, 
których twórcza praca w dzie-
dzinie nauki , postępu technicz-
nego, l iteratury i sztuki wzbo-
gaciła naszą kulturę łub pomo-
gła w rozwoju gospodarczym 
państwa. Wśród laureatów na-
gród p a ń s t w o w y c h są ludzie 
wierzący i ludzie niewierzący , 
ale, rzecz jasna, nie ich stosu-
nek do religii, lecz ich twórcza 
praca, ich zasługi dla rozwoju 
postępowej nauki i kul tury zde 
c y d o w a ł y o zaszczytnym w y r ó ż 
nieniu przez państwo ludowe. * « 

Wśród działających wste-
cznych grup, które myślą jeno o 
odzyskaniu utraconych bezpo-
wrotnie przywi le j ów, f o lwar -
k ó w i fabryk — nie brak reak-
c y j n y c h księży i b iskupów. Nie 
brak przykładów wiązania się 
poszczególnych d u c h o w n y c h z 
podz iemnymi bandami, które 
splamiły się krwią własnych ro 
daków. Ki lkakroć u j a w n i o n y 
został współudział niektórych 
księży w antypaństwowe j szpie 
gowśkie j robocie. Znana jest 
nieprzyjazna wobec Państwa i 
ustroju ludowego postawa kie-
rowniczych kół Episkopatu, któ 
re' nie tylko nie potępiają i nie 
karzą księży przestępców, ale 
mi lcząco aprobują ich postępo-
wanie, a nawet — przykład Ku-
ria Biskupia w Krakowie — 
stwarzają kl imat m o r a l n y 

sprzy ja jący 
działalności. 

Oczywiście, żadna władza pań 
s t w o w a nie może tolerować, nie 
może nie przeciwstawiać się 
przestępstwu i zdradzie oraz 
t y m ludziom, którzy przestęp-
ców zachęcają czy osłabiają. 
Oczywiście, również władza lu-
dowa w Polsce nie może godzić 
się z tym, aby rel igia i Kościół 
byty w y k o r z y s t y w a n e dla an-
typańs twowych aktów politycz-
nych, nic nie m a j ą c y c h wspó l -
nego ze sprawami w iary . Nie 
może godzić się z tym, aby nie-
którzy księża i biskupi, będący 
obywate lami polskimi, korzys-
ta jący z tych przywi l e j ów , któ-
re m a Kośció ł w Polsce, pro-
wadzil i pol itykę antypolską, 
wiązali się z obcymi i w r o g i m i 
naszemu narodowi ośrodkami 
za granicą — w b r e w polskiej 
racj i stanu. 

Któż obiekytwnie ocenia jący 
te sprawy móg łby powiedzieć, 
że przeciwstawianie się anty-
państwowej działalności reak-
c y j n y c h grup duchowieństwa i 
karanie niel icznych zresztą 
księży-przestępców jest walką z 
r e l i g ią ? Nikt ob iektywny tak 
twierdzić nie może. 

To też w Polsce dobrze wia-

S T U D E N C I K O R E A Ń S C Y 
S P Ę D Z A J Ą W A K A C J E 

N A D P O L S K I M M O R Z E M 

Do pięknej miejscowości letni-
skowej w Dżwignowie nad mo-
rzem przybyła ostatnio grupa stu-
dentów koreańskich, która spędzi 
wakacje wspólnie z polskimi stu-
dentami w akademickim domu 
wypoczynkowym. Studenci ko-
reańscy, którzy od nowego roku 
akademickiego będą kontynuować 
rozpoczęte w Korei studia na róż-
nych uczelniach w Polsce, zostali 
niezwykle serdecznie przyjęci 
przez polską młodzież. 

Wśród grupy Koreańczyków ba 
wiących na wczasach w Dżlgno-
wie znajdują się mężni obrońcy 
swojej ludowo - demokratycznej 
ojczyzny, odznaczeni licznymi me 
dalami i orderami za bojowe za-
sługi w walce o wolność 1 nie-
zawisłość demokratycznej Korei. 

W ciągu wie lu lat rządy 
rumuńskiej burżuazj i i obszar-
ników t rzymały lud w c iemno-
ści a n a l f a b e t y z m u , przesą-
dów i mistycyzmu. Dostęp 
do skarbnicy wiedzy był przy 
w i l e j e m klasy wyzyskującej i 
ogran iczone j g r u p y w t a j e m -
niczonych. 

O d chwili ob jęc ia w ładzy 
przez rząd d e m o k r a c j i l u d o -
we j zaszły p o d tym w z g l ę d e m 
o lbrzymie zmiany . W p r z e d -
siębiorstwach, fabrykach, sta-
c jach maszyn i t raktorów funk 
c jonuje obecn ie oko ło 5 0 0 bi 
bl iotek," 1 7 3 2 k l u b ó w . Tu ta ] 
odbywa ją się n iez l iczone o d -
czyty na t e m ą t y l i terackie , t e -
chniczne, pol i tyczne. 

C a ł y szereg k lubów prowa 

dz i ożywioną działalność ar-
tystyczną. W Rumuni i istnie-
je 5 . 5 0 0 zespołów artystycz-
nych (dramatycznych, chó-
rów, muzycznych) z udz ia łem 
1 2 0 . 0 0 0 robotników. 

Wieś rumuńska nie ustępu-
j e teraz miastu p o d w z g l ę d e m 
aktywności w dz iedz in ie ku l -
tury. Liczy ona 1 2 . 0 0 0 b i -
b l io tek posiadających 6 mi -
l ionów tomów, 6 . 1 8 0 a p a r a -
tów radiowych i 1 0 0 0 urzą-
d z e ń kinowych. W 2 3 . 4 8 2 z e -
społach artystycznych biorą u -
dz ia ł setki tysięcy robotni -
ków wiejskich. 

N a 1 0 . 0 0 0 kursach języka 
rosyjskiego uczyło się w b i e -
żącym roku szkolnym 1 7 0 ty -
sięcy ludz i . 

Sekretarz gospodarczo - euro-
pejskiej komisji Myrdal pod-
kreślił, że W łonie komisji i jej 
organów zaszły w ostatnim o-
kresie zmiany zmierzające da 
ożywienia współpracy między-
narodowej, do rozwoju handlu 
między krajami Europy Wscho 
dniej, Zachodniej. 

W dyskusji przedstawiciele 
Szwecji, Francji, Indii, Argen-
tyny. Turcji, Urugwaju i in-
nych krajów podkreślili, że 
prawo komisji gospodarczej 
zmierzające w okresie sprawo-
zdawczym do rozszerzenia sto-
sunków handlowych między 
krajami Europy Wschodniej i 
Zachodniej ma wielkie znacze-
nie dla rozwoju współpracy e-
konomicznej na całym świecie. 

Przedstawiciel Polski min. J. 
Suchy podkreślił, że Polska za-
wsze przywiązywała dużą wa-
gę do działalności europejskiej 
komisji gospodarczej, która 
może i powinna stać się poważ 
nym instrumentem współpracy 
gospodarczej wszystkich kra-
jów europejskich. W chwili o-
becnej — powiedział min. Su-
chy — kiedy dzięki wysiłkom 
2SRR, Chin Ludowych i kra-

Nad rzeką Biebrzą nad jeziorem Rajgrodzkim prowadzone są, za-
krojone na szeroką skalę, prace melioracyjne. Przy budowie ka-
nału Kuwaskiego odwadniającego pracują koparki i inne nowo-

czesne maszyny. 
n y c h ł ą k b a g n a K u w a s y . 
D z i ę k i w y k o n a n i u s z e r e -
g u u r z ą d z e ń u z y s k a s i ę o k . 
1 0 m i l i o n ó w m . s z e ś ć , r e -
z e r w y w o d y , k t ó r a , w z a -
l e ż n o ś c i o d p o t r z e b , r o z -
p r o w a d z a n a b ę d z i e s p e -
c j a l n y m i k a n a ł a m i n a t e -
r e n o s u s z o n y c h ł ą k d a w -
n e g o b a g n a K u w a s k i e g o . 
P r z y c z y n i s i ę t o d o o l b r z y 
m i e g o w z r o s t u p l o n ó w 
s i a n a . 

N a u k o ń c z e n i u j e s t b u -
d o w a g ł ó w n e g o k i l k u n a s t o 
k i l o m e t r o w e g o k a n a ł u , k t ó 
r y m w n i e d a l e k i e j j u ż 
p r z y s z ł o ś c i p o p ł y n i e w o -
d a n a o s u s z o n e i z a g o s p o -
d a r o w a n e ł ą k i . 

Ł ą c z n i e n a b a g n i e K u -

jów demokracji ludowej obser-
wujemy złagodzenie napięcia 
międzynarodowego, przed euro-
pejską komisją gospodarczą o-
twierają się novie możliwości 
owocnej działalności. Powinna 
się ona odciąć od tych wszyst-
kich organizacji, które nie słu-
żą celom współpracy między-
narodowej i skoncentrować 
swe wysiłki na realnych zada-
niach.. 

Zdaniem delegacji polskiej, 
europejska komisja gospodar-
cza powinna jeszcze bardziej 
wzmóc swoje wysiłki dla zwięk 
szenia obrotu towarowego mię-
dzy krajami europejskimi, a w 

.szczególności między krajami 
Wschodniej i zachodniej EUrO-
PV-' \ ,•:•' 

Zacieśnienie Więzów handlo-
wych opartych na wzajemnym 
poszanowaniu suwerenności o-
raz równości praw i interesów 
wszystkich stron przyczyni się 
do utrwalenia pokoju i do rea-
lizacji zadań Narodów Zjedno-
czonych. 

Minister Katz-Suchy zakoń-
czył swoje przemówienie z za-
pewnieniem., że europejska ko-
misja gospodarcza zmierzająca 
do rozwoju stosunków han-
dlowych między krajami euro-
pejskimi, może liczyć na po-
parcie rządu polskiego. 

w ą s k i m z o s t a n i e w y k o p a -
n y c h 3 1 6 k m . r o w ó w o d -
w a d n i e j ą c y c h i n a w a d n i a -
j ą c y c h o r a z 3 0 k m . k a n a -
ł ó w . 

D u ż e j p o m o c y p r z y prze ' 
p r o w a d z a n i u w s z y s t k i c h 
t y c h p r a c u d z i e l a j ą w c z y -
n i e s p o ł e c z n y m c h ł o p i o -
k o l i c z n y c h g r o m a d , j a k 
r ó w n i e ż l u d n o ś ć m i a s t . 

P r a c e p r z y o s u s z a n i ^ 
z a g o s p o d a r o w a n i u i n a -
w a d n i a n i u b a g n a K u w a s y 
z a p o c z ą t k o w a ł y r e a l i z a c j ę 
w i e l k i c h z a m i e r z e ń w o d -
n o - m e l i o r a c y j n y c h , k t o -
r e w p r z y s z ł o ś c i p r z e p r o -
w a d z o n e z o s t a n ą w w o j . 
b i a ł o s t o c k i m . N i e z a l e ż n i e 
o d t e g o b ę d z i e m o ż n a 
p r z y s t ą p i ć d o e k s p l o a t a c j i 
p o k ł a d ó w t o r f o w y c h , k t ó -
r y c h g r u b o ś ć m i e j s c a m i 
d o c h o d z i d o 9 m e t r ó w . 

W p r z y s z ł o ś c i ł ą k i w y -
d a r t e b a g n o m , b ę d ą p o -
d o b n i e j a k o b s z a r y b a g n a 
K u w a s y , r a c j o n a l n i e n a -
w a d n i a n e . D o t e g o c e l u 
w y k o r z y s t a n e z o s t a n ą w o -
d y 4 2 j e z i o r m a z u r s k i c h 
o r a z s u w a l s k o - a u g u s t o w -
s k i c h . 

W o k r e s i e p o w o j e n n y m 
d o 1 9 5 2 r o k u w w o j . b i a -
ł o s t o c k i m z m e l i o r o w a n o 
b l i s k o 2 2 t y s . h a ł ą k o r a z 
z a g o s p o d a r o w a n o p o n a d 
1 8 . 2 0 0 h a . W o k r e s i e r z ą -
d ó w k a p i t a l i s t y c z n y c h z a -
g o s p o d a r o w a n o t u z a l e d -
w i e 2 t y s . h a . 

Odbudowa historycznego Głogowa 

Książka stała się artykułem pierwszej potrzeby w Rumunii. Oto chłopi z Gałiste na kiermaszu 
książki. 

MINĘŁO O S I E M S E T L A T 
Jednym z najstarszych miast 

południowej Polski jest Jarosław 
(woj. rzeszowskie), którego po-
czątków szukać należy w latach 
1152 — 54. Najnowsze badania 
radzieckie wykazały, ze gród po-
siadał w swych zaczątkach sta-
ropolski zameczek drewniany na 
wzgórzu dominującym nad Sa-
nem. Potem powstał tam zamek 
murowany, mury i baszty obron-
ne, które dotychczas stanowią za-
bytki godne zwiedzenia obok wie 
lu jeszcze innych zabytkowych 
budowli, jak „wiaty", „podcienia", 

Połczyn leczy przez cały rok 
Tak się utarło, że chorzy na 

reumatyzm, artretyzm czy choro-
by kobiece, kiedy lekarze kieru-
ją ich do sanatorium, w więk-
szości proszą : 

— Panie doktorze, może by 
tak dało się do Krynicy. 

Nie chcemy ujmować nic ani 
z piękności, ani z leczniczych za-
let wód czy borowiny Krynicy. 
Prawda, przyciąga ona swoją bar-
wą życia, może trochę okrzycza-
ną, z której, choć w krzyżach 
strzyka, reumatycy czy artretycy 
też chcą coś niecoś skorzystać. 

Połczyn-Zdrój tym się nie mo-
że pochwalić. W tej perle nasze-
go Pomorza zachodniego atrakcji 
życia towarzyskiego jest niestety 
rzeczywiście bardzo malo. 

W s z y s t k o n a m i e j s c u 
Zaletą Połczyna-Zdroju są na-

re całkowicie przygotowane jest 
do prowadzenia leczenia przez ca-
ły rok. Leczą tu schorzenia reu-
matyzmu, artretyzmu, choroby 
kobiece, wszelkie stany nerwo-
wego wyczerpania. Przewija się 
tędy do tysiąca osób miesięcz-
nie. Przyjeżdżają z różnych stron 
kraju, z różnych zawodów. 

O d z y s k u j ą z d r o w i e 

Aniela Sowińska, czterdziesto-
paroletnia kobieta przyjechała tu 
aż spod Olsztyna. Ma gospodar-
stwo rolne w Szałkowie. Skiero-
wała ją na leczenie „Samopo-
moc Chłopska". Wyciągnięta na 
leżaku grzeje się w słońcu. 

— To z garwolińskiego wy-
niosłam — pokazuje nogi i ręce 
lekko popuchnięte. — Mieszkaliś 
my w Paprotni, komornicy wiej-

tomiast jego sanatoria. Jest ich scy. Dziś gospodarzem na 9 ha 
- • — podkreśla z dumą — dostaliś-

my je w 1947 r. Dobrze mi tu, 
zaczynam się nawet rozleniwiać 
i nie myślę, jak tam sobie beze 
mnie dają radę — śmieje się. 

Ze sztywnymi mięśniami nogi 
przyjechał do uzdrowiska ob. To-
maszewski, sekretarz sądu mias-
ta Stum. Zapalony sportowiec, 
kiedyś przy rzucie kula uszko-
dził sobie łękotkę w kołanie. Gro-
ziła mu nawet operacja. Dzięki 
borowinie i masażom zaczyna nor 
malnis chodzić. _ 

cztery. Każde z nich stanowi zam 
kniętą całość. Chory nie wycho-
dząc z gmachu, gdzie mieszka, o-
trzymuje prawie wszystkie zabie-
gi — szczególnie kąpiele. Wprost 
z wanny borowinowej czy na-
świetlań wędruje do łóżka. Nie 
bedę zachwalał działania borowi-
ny, która jest jedna z najsilniej-
szych nie tylko w kraju, ale i w 
Europie. Zale'-y te podnosi pięk-
ny 80-hektarowy park, w którym 
właśnie mieszczą się sanatoria. 

Połczyn jest uzdrowiskiem, któ-

Maria Waksel, żona ślusarza z 
kopalni Ziemowit. Historia jej 
choroby to historia przedwojen-
nej poniewierki górników po wil-
gotnych piwnicach. Dziś Waksel 
mieszka w domku rodzinnym, któ-
ry mąż jej, przodownik pracy, o-
trzymal z kopalni. 

— A najbardziej mnie cieszy 
słońce, którego teraz mam pełno 
w mieszkaniu — zwierza się. 

Ze kocha mocno słońce, świad-
czy jej opalenizna. Po zabiegach 
lekarskich wykorzystuje każdą 
chwilę, by sycić się jego ciep-
łem. 

W każdy pogodny, słoneczny 
dzeiń ciche aleje parku pełne są 
wygrzewających się kuracjuszy. 
Cisza, która panuje nad parkiem, 
obowiązuje także w sanatoriach. 

C i s z a , i s p o k ó j 
Gdy wchodzi się do sanatorium, 

uderza spokój, choć są to właś-
nie godziny wytężonej pracy, ką-
pieli i zabiegów. Lekarze, chorzy, 
pielęgniarki, bezszelestnie przesu 
waja się po grubych chodnikach 
korytarzy. Spokój i cisza — za-
sady pawłowizmu — stają się tu-
taj prawem. Jeżeli do te?o do-

pamiątki pobytu żony Jana III, 
Marysieńki, hetmana K. Chod-
kiewicza i in. 

W średniowieczu Jarosław był 
międzynarodowym ośrodkiem han 
dlowym, do którego przybywali 
masowo kupcy z zachodu i wscho 
du dążąc od morza Czarnego ku 
Bałtykowi i od krajów zachod-
niej Europy w kierunku Kauka-
zu, Turcji, Persji,, a nawet Ara-
bii i Indii. Wielojęzyczny i wie-
lotysięczny tłum zapełniał wów-
czas ten gród, słynny z olbrzy-
mich jarmarków i bogactw, z 
przechowywanych głęboko pod 
ziemią towarów wielomilionowej 
wartości. 

Skierowanie handlu międzyna-
rodowego na morza i oceany po-
łożyło kres świetności Jarosła-
wia, a upadku dopełniły pożary 
i najazdy, m. in. szwedzkie, z 
których jeden opisuje H. Sien-
kiewicz w „Potopie". 

Dziś dźwiga się Jarosław z wie 
kowego upadku i buduje nowe 1 
twórcze życie jako „miasto szkół 
i młodzieży". Jarosław jest sto-
licą wybitnie rolniczego powia-
tu, budującego w szybkim tem-
pie wsie socjalistyczne (41 spół-
dzielni produkcyjnych). 

Odnawia się świetność Jarosła-
wia, ale Jarosławia już robotni-
czego i chłopskiego. 

Zburzony w 98 proc. przez hit-
lerowców, w wyniku długotrwa-
łych działań wojennych, history-
czny Głogów (Ziemie Zachodnie) 
odbudowuje się dzięki stałej tros-
ce i pomocy Ludowego Państwa 
coraz intensywniej. 

W okresie dwóch ostatnich lat 
planowej odbudowy w różnych 
dzielnicach miasta powstało 388 
okazałych bloków o przeszło 4 
tys. izb mieszkalnych. Kilka u-
lic oraz obszerne osiedle robotni-
cze zostały odbudowane już cał-
kowicie. 

Oddano też do użytku szpital 
powiatowy, elektrownię, dworzec 
kolejpwy, kino, 3 szkoły, przed-
szkole i szereg innych ośrodków 
użyteczności public-^iej. 

Dużą wagę przywiązują władza 
miejscowe do sprawy zabezpie-
czenia 1 utrwalenia obiektów za-
bytkowych prastarego Głogowa, 
do których m. in. należy: zamek 
książąt głogowskich, stary ratusz 
oraz kolegiata pochodząca z I po-
łowy XII w. 

Zgodnie z planem odbudowy 
miasta poza rozbudowywaną obee 
nie stocznią głogowską, nastąpi w 
planie 6-letnim poważna odbudo-
wa i rozbudowa portu rzecznego 
na Odrze oraz oddanych będzie 
do użytku mieszkańców dalszych 
10 tys. izb mieszkalnych. 

Do stanu używalności dopro-
wadzone zostaną też parki, zie-
leńce i skwery głogowskie. 

10 lat Albańskiej Armii Ludowej 
N i e d a w n o w mie jscowośc i 

Elbasa.n pows ta ł w i e l k i k o m -
b i n a t o b r ó b k i d r z e w a . P r z e d 
1 0 la ty w wiosce L a b i n o t k o -
ł o E lbasan n a r o d z i ł a się s i ta, 
k tó ra w a l n i e p r z y c z y n i ł a się 
d o t e g o , że w E lbasan powsta ł 
k o m b i n a t , że k o m b i n a t w ł ó -
k i e n n i c z y im S ta l i na d a j e m i -
l i o n y m e t r ó w t k a n i n , że osu-
szane są b a g n a na r ó w n i n a c h 
M u z e k j e i W u r g u , że l u d a l -
bańsk i ż y j e wreszc ie p r a w d z i -
w i e w o l n y m ż y c i e m i p racą 
swą ma możność b u d o w a n i a 
j asne j , szczęśl iwej , socjaliit/-
czne j p rzysz łośc i . Tą si łą b y ł a 
z r o d z o n a p r z e d 10- la ty A l -
bańska A r m i a N a r o d o w o -
W y z w o l e ń c z a , k tó ra p o d d o -
w ó d z t w e m w i e l k i e g o syna na-
r o d u a l b a ń s k i e g o , Envera H o 
d ż y wz ię ł a b o h a t e r s k i u d z i a ł 
w p r z e p ę d z e n i u h i t l e r o w -
sk ich o k u p a n t ó w . 

W s p a n i a ł e zwycięstwa A r -
mi i R a d z i e c k i e j nad h i t l e r o w -
sk im i h o r d a m i b o h a t e r s k a p o 
stawa m a ł e g o , lecz d z i e l n e g o 
i g ł ę b o k o m i ł u j ą c e g o w o l -
ność l u d u a l b a ń s k i e g o p r z y -
n ios ły A l b a n i i w y z w o l e n i e . 
Dziś p o d p r z e w o d n i c t w e m A l -
b a ń s k i e j P a r t i i P racy k ra j t e n 
m i l o w y m i k r o k a m i l i k w i d u j e 

w i e k o w e z a c o f a n i e , t r ag i czną 
spuśc iznę f e u d a l n y c h r ządów . 
W y s i ł k i e m c a ł e g o n a r o d u za -
leczone zos ta ł y rany z a d a n e 
p rzez w o j n ę . N a po la a l b a ń -
skie p o raz p ie rwszy w h is to-
r i i zaw i t a ł t r a k t o r . N a z i e -
m iach a l b a ń s k i c h powsta ją b u 
d o w i e soc j a l i zmu , k t ó r e są 
c h l u b ą l u d u a l b a ń s k i e g o , k t ó 
re są w y n i k i e m j e g o twórcze j 
p o k o j o w e j p r a c y , w y n i k i e m 
b r a t e r s k i e j p o m o c y , j aką w ie l 
k i K r a j Z w y c i ę s k i e g o S o c j a l i z -
mu udz ie l a A l b a n i i — m a ł e -
m u k r a j o w i b u d u j ą c e m u so-
c j a l i z m . 

N a straży zwyc ięs tw l u d u 
a l b a ń s k i e g o , na straży j e g o 
wo lnośc i , na straży j e g o p o -
k o j o w e j , twó rcze j p racy stoi 
A l b a ń s k a A r m i a L u d o w a , a r -
mia z r o d z o n a w wa l ce o w y -
z w o l e n i e n a r o d o w e i s p o ł e c z -
ne, a rm ia wychowaną w d u c h u 
p a t r i o t y z m u , i n t e r n a c j o n a l i z -
mu i m i łośc i d o Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o — W y z w o l i c i e l a 
A l b a n i i . Ż o ł n i e r z a l b a ń s k i czu j 
n ie strzeże g r a n i c swej o j czyz -
ny, b ę d ą c e j p r z e d m i o t e m 
n ieus ta jących p r o w o k a c j i ze 
s t rony t i t owsk ich i g r e c k i c h 
monarcho- faszys towsk ich są-
s i adów . 

W ag resywnych k o ł a c h n i é 
k t ó r y c h k r a j ó w k a p i t a l i s t y c z -
nych o d dawna snu je się p l a -
ny a t a k u na A l b a n i ę . I m p e -
r ia l iśc i n ie m o g ą p o g o d z i ć s ię 
z myś lą , że nad A d r i a t y k i e m , 
k t ó r y uważa ją za swoje m o -
rze, i s t n i e j e k r a j , k t ó r y jest 
o g n i w e m św ia towego o b o z u 
p o k o j u i d e m o k r a c j i , że n a d 
A d r i a t y k i e m L u d o w a A l b a n i a 
p e ł n i straż soc j a l i zmu . I j e ż e -
li p o dz iś d z i e ń n i e p rzesz l i 
o d p l a n ó w d o czynów, t o d l a -
t e g o , że zda ją sob ie sp rawę , 
że za ma łą A l b a n i ą sto i p o t ę ż 
ny o b ó z p o k o j u i s o c j a l i z m u , 
że z r o d z o n a p r z e d 1 0 l a t y 
A r m i a A l b a ń s k a , a r m i a z a -
p r a w i o n a w wa l kach z w r o g a -
mi o j c z y z n y , czuwa n a d w o l -
nością n a r o d u a l b a ń s k i e g o . 

Z A L E S I E N I A 
W T A T R Z A Ń S K I M 

P A R K U N A R O D O W Y M 
TV Tatrach pod kierunkiem 

leśniczych i gajowych pracują 
ekipy robotników leśnych (zale-
siające zrębowiska i naprawiają-
ce szkody w drzewostanie pow-
stałe w czasie zimy). 

Wprowadza się nou<e gatunki 
drzew i wzbogaca podszycie la-
su. Sadzanek do zalesiania do-
starczają szkółki Tatrzańskiego 
Parku Narodowego i leśnictwa. 

Ponad I2 tys. mieszkańców 
w Zw. Radzieckim 

przeprowadza się dziennie 
do nowych mieszkań 

W Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
b u d o w a roczna m ieszkań d o -
c h o d z i d o 1 . 1 0 0 . 0 0 0 . T o 
znaczy , że roczn ie 1 2 . 0 0 0 d o 
1 5 . 0 0 0 o s ó b p r z e p r o w a d z a 
się d o n o w y c h m ieszkań . 

Jak ie są t e nowe m ieszka -
nia ? 

O t ó ż w y m o w n y p r z y k ł a d . 
P rzy u l i cy N o w a - Pes tcha -

naia 8 . na p ó ł n o c n o - z a c h ó d 
n i m p r z e d m i e ś c i u M o s k w y zo 

O L B R Z Y M I A K U Ź N I A 

W H U C I E 

I m . G O T T W A L D A 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I 

W hucie im. Gottwalda w Kuń-
damy soriwną i Delna troski ob- | czycach buduje się obecnie potęz-
słu^ę personelu uzdrowiska pol- ! ną kuźnię, która będzie najwiek-
czyńskieso - pobyt w tamtej- szą w Europie środkowej. Monto-
szych sanatoriach daje kuracju- wana obecnie wielka prasa kuż-
szorn gwarancje poprawy zdrowia, ni waży 12 tys. ton. 

sta ł w y b u d o w a n y 8 - m i o p i ę -
t r o w y d o m o 1 3 3 . m i e s z k a -
n iach s k ł a d a j ą c y c h się z 2 , 3 
i 4 p o k o i z wsze l k im i n o w o -
czesnymi u r z ą d z e n i a m i ( b a l -
k o n y , k ą p i e l ó w k i , . - i t d . ) . K o -
m o r n e wynos i ę d 3 d o 5 p roc . 
z a r o b k u j e d n e g o c z ł o n k a ro -
d z i n y . 

O d czasu z a k o ń c z e n i a o -
s t a t n i e j w o j n y w Zw . Ra-
d z i e c k i m o k o ł o 3 8 m i l i o n ó w 
osób p r z e p r o w a d z i ł o się d o 
nowych m ieszkań . W p r z e c i ą -
g u os ta tn i ch 7 lat o d d a n o w 
mias tach d o w y n a j ę c i a d o m y 
o 1 5 5 m i l i o n a c h m. kw. (z 
czego p r a w i e 3 . 8 7 5 . 0 0 0 m ie 
szkań, 2 - p o k o ] o w y c h ) , a w 
d z i e l n i c a c h p o d m i e j s k i c h w 
t y m samym okres ie czasu zo-
s ta ło w y b u d o w a n y c h p o n a d 
3 . 8 0 0 . 0 0 0 d o m ó w . Nowy wybudowany dcm dla robotników fabryki im. Karola Lib knechta w Dniepropetrowsku. 



Nowe maszyny dla fabrykacji papieru 
Rozwój kultury i piśmiennictwa jest w wielkiej mierze 

zależny od ilości papieru rozporządzałnego dla tego celu. 

Państwa d e m o k r a t y c z n e i 

Zw. R a d z i e c k i zwraca ją p r z e -

t o d u ż o uwag i na f a b r y k a c j e 

p a p i e r u . D la usku teczn ien ia 

Na zdjęciu regulowanie maszyny 
wyrównującej powierzchnię pa-

pieru i zgęszczającej go. 

t ych z a m i a r ó w jest kon ieczna 
nowa t e c h n i k a , nowe maszy-
ny. N a d t y m pra.cuja uczen i , 
w y n a l a z c y i r o b o t n i c y , k t ó r zy 
w s p ó l n y m i s i t am i i w s p ó l -
n y m d o ś w i a d c z e n i e m u d o s k o -
na la ją p o s z c z e g ó l n e p rocesy 
p r o d u k c j i , j a k o też p o d a j ą 
n o w e p o m y s ł y . 

P r o d u k c j a p a p i e r u , t . j . 
f o r m o w a n i e , p r a s o w a n i e , su-
szen ie i p r a s o w a n i e o d b y w a 
się p rzy p o m o c y maszyn - a -
g r e g a t ó w , sys temem c i ą g ł y m 
z szybkośc ią 4 0 0 m e t r ó w p a -
p i e r u na m i n u t ę . 

O b e c n i e r adz ieccy k o n -
s t r u k t o r z y z b u d o w a l i a g r e g a t , 
k t ó r y wypuśc i 6 0 0 m e t r ó w 
p a p i e r u na m i n u t ę . 

D u ż o uwag i zwraca się rów 

mież na jakość p a p i e r u . W 

t y m ce lu skons t r uowano różne 

maszyny p o m o c n i c z e d la l e p -

szego p r z e m i a ł u masy d r z e w -
n e j , oczyszczenia j e j i t d . 

D la wyp rasowan ia p a p i e r u 
oraz p r z y d a n i a mu gęstości i 
b l asku z b u d o w a n o s p e c j a l n e 
maszyny t .zw. „ s u p e r k a l a n -

d r y " o d w u n a s t u wa l cach . 
Wysokość- maszyny — 7 , 7 m. , 
szerokość — 4 , 5 m . , a waga 
je j wynos i 6 6 t o n . P rzy p o -
mocy t e g o a g r e g a t u wypusz -
cza się w c i ągu m i n u t y 4 0 0 
m. p a p i e r u szerokośc i 2 . 5 2 0 
m i l i m e t r ó w . 

Dotychczas uważano, iż pod-
niebienie jest jedynym środ-
kiem pozwalającym stwierdzić 
smak wina. Obecnie dzięki no-
wemu systemowi, wynalezione 
mu przez pana Dauue, doktora 
nauk przyrodniczych, znawcy 
nauk winiarskich, kosztowanie 
wina. będzie odtąd możliwe za 
pośrednictwem — telefonu. 

Brzmi to na pozór niepraw-
dopodobnie. Przypatrzmy się je-
dnak bliżej. Wiadomo, iż każ-
dy płyn posiada pewne cechy 
charakterystyczne, stanowiące 
jego „dowód osobisty", jak np. 
temperatura wrzenia, wskaź-
nik refrakcji (załamanie się 
promieni), stopień gęstości itp. 
Wino posiada wśród swych 
cech charakterystycznych pe-
wien stopień odporności na 
prąd elektryczny. System więc, 
o którym mowa, polega na tym 
iż po oddzieleniu alkoholu od 
wina., przepuszcza się przez nie 

prąd elektryczny, dostarczany 
przez cewkę ruhmkorfa, która, 
jak wiadomo, jest zastosowana 
przy aparatach telefonicznych. 
Wystarczy więc słuchać przez 
telefon reakcje wina, w chwili 
gdy przezeń przechodzi prąd. 
Operacja jest skończona, kiedy 
słuchawka telefonu przestaje 
przekazywać brzęczenie, jakie 
wydaje prąd przepuszczony 
przez wino. Wówczas odczytuje 
się na specjalnej aparaturze 
średnią odporności. Następnie 
przeprowadza się tę samą opera 
cję z próbką wina,jaką kupiec o-
trzymał i na podstawie której 
dal zamówienie. Porównanie 
obu wyników, pozwala na wy-
ciągnięcie wniosku czy wino 
zakupione ma ten sam smak 
co uprzednio dostarczona prób-
ka. 

Tak więc ucho zdaje się za-
stąpić język, można jednak wąt 
pić, czy ten ostatni jest zado-
wolony z konkurencji. 

Piewca narodu - opiewany przez naród 
KAZACHSTAN,, republika ra-

dziecka w Środkowej Azji 
. .byt pod rządami carskimi 

krajem zacofanym w rozwoju 
kulturalnvm. 

Jio ô ztë w cmie wina 
pxze/z telefon 

Gry i zabawy dzieci amerykańskich 

Dżambuł-Dżabajew 
(ur. I 846 — zm. 1945) 

Dzięki Rewoluc j i Październi-
kowej Otrzymał naród "kazach-
ski warunki rozwoju . nauki, 
•szluki i literatury. Powstał w 
A lma - Ata uniwersytet, teatry, 
wytwór ia f i lmów. 

Pieśni i legendy odzwiercia-
dlające niedolę narodu nie by-
ły dawnie j pisane. Rozpowszech 
nialy się one dzięki a k y n o m tj. 
w ę d r o w n y m śpiewakom, którzy 
przy wtórze dombry śpiewali 
własne utwory . 

Takim pieśniarzem ludowym 
byt DŻAMBUŁ D2ABAJEW." 

Imię swoje zawdzięcza nazwie 
góry Dżambut, u stóp której się 
urodził, w szałasie ojca Dżaba-
ja, wędrownego pasterza. Ma-
jąc lat l i zaczął życie wędrow-

BARWNY FILM 
O W Y P R A W I E 

NA MONT EVEREST 
Zdjęcia Mont. Everestu, naj-

wyższego szczytu na kuli ziem-
skiej, niedawno zdobytego przez 
dwóch alpinistów, demonstru-
je ukończony niedawno koloro-
w y fi lm szwajcarski, nakręco-
ny w ubiegłym roku przez gru-
pę alpinistów szwajcarskich, 
którym wówczas nie udało się 
wprawdzie s forsować szczytu, 
ale od którego byli odlegli je-
dynie o 300 m. 

ne. Obdarzony s i lnym i pięk-
n y m głosem stal się śpiewa-
kiem. Z początku był wyko -
nawcą pieśni swegp mistrza Siu 
jumbaja , ale stopniowo zaczął 
sam imprnwizować. 

Przez długie lala tułał się i 
poznawał przy tym historię 
swego narodu, dzieje poszcze-
gó lnych plemion i wypadki , ja-
kie się wydarzy ły w stepach oj-
czystego Kazachstanu. 

Wspomina on : ,.jako biedny 
człowiek mią łem /.rozumienie 
dla biednego ludu. Szczerze mo-
głem śpiewać tylko o sobie i 
ludzie... Po ją łem całym sercem, 
że akyn musi m ó w i ć prawdę. I 
pieśni mo je uniosły się jak pla-
ki po ca łym kra ju" . 

Zmęczony trudnościami ko-
czowniczego życia zamilkł 
Dżambuł ma jąc lat 55 (1901 r.). 

Jednak po kilkunastu latach 
jakby przebudził się i odnalazł 
w sobie nowe siły twórcze. By-
ło to po roku 1917. Od tej chwi-

li, do końca długiego życia roz,-
brzmiewają jego patriotyczne 
s łowa nie tylko wśród pasle-
rzy kazachskich, ale w dziesiąt 
kach Językach narodów radziec 
kiclr. które go czczą. 

Miejsce' zamieszkania jego o-
trzymuje nazwę Dżambuł, obec-
nie mias to obwodowe. 

Popularność wielkiego piew-
cy ludowego, który przeszedł 
lak .bogate koleje życiowe, nat-
chnęła wytwórn ię f i lmową do 
stworzenia f i lmu o życiu wier-
nego syna narodu. 

Rolę Dżambula, odegrał świet 
ny artysta kazachski, A j m a -
now. potrafi ł on w y d o b y ć w ro-
li najdelikatniejsze odcienie bo-
gatej psychologi i g ł ówne j pos-
taci. A była to trudna rola, gdyż 
trzeba było grać i młodzieńca 
l i - le lniego i stuletniego starca. 

F i l m len jest w ie lk im osiąg-
nięciem artystycznym i jedno-
cześnie w y r a z e m hołdu narodu 
dla swego piewcy. 

M POD ZNAKIEM 
g PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 
V> Dla uczczenia 
& 9- te j ROCZNICY 
M ŚWIĘTA NARODOWEGO POLSKI 

odbędzie się w dniach 18 i 19-go lipca b.r. 
V ? w pięknym lesie, nad wodą 
g? w BIACHE-ST. -WAAST 

I Wielka Majówka 
O PROGRAM : w sobotę 18 lipca początek o godz. 15-tej 
c o — dla amatorów : kamping i rybołówstwo. Pokazy sporto* 
M we » wykonaniu młodzieży z Rouvroy. Występy akordeoni-
x 2 stów z Billy-Montigny. Kino na wolnym powietrzu. BAL 
V / CAŁONOCNY. 

\2 W niedzielę 19 lipca rano: gry konkursowe dla dzieci 
y y i dorosłych. Popisy sportowe w wykonaniu młodzieży z Be* 
Cy thune. Boks — balet — bal — apéritif. 
ç ? P° południu: wspaniały program artystyczny z udzia-
Sy lem pierwszorzędnych akrobatów Les Aryos, Andre Rolland 
SA i Mireille Nardy, pięciu akordeonistów, tancerzy — Pepee 
XX i Roberty, komików — Tony i Perno i wielu innych. 

Bodący/ młodzież, dzieci i dorośli, przybywajcie licznie. 

PROJEKT MOSTU KTÓRY POŁĄCZY 
SYCYLIĘ Z APENINAMI 

/n i . włoski, p. Falisto Masi, przedstawia swój projekt konstrukcji mostu, który połączyłby Sy-
cycię z półuiyspem Apenińskim. Most, o długości 3 kilometrów, zostałby przerzucony — według 
p. Masi — z miejscowości Ganzirri na Sycylii do Plinta Pezzo w Calabri. Waga mostu przewi-
dywana jest na około 144.000 ton. (Fot. Kcystone) 

30 milionów 
g o d z i n 

p r a c y 
w o s t a t n i c h m i e s i ą c a c f i 

p r z e b y w a ł a w C h i n a c h d e l e -
g a c j a p r z e m y s ł o w c ó w i h a n -
d l o w c ó w f r a n c u s k i c h w c e l u 
p o d p i s a n i a u m o w y h a n d l o -
w e j z C h i n a m i . U m o w a z o s t a -
ła p o d p i s a n a . P r z e w i d u j e o -
na w y m i a n ę t o w a r o w a w w y -
sokośc i 1 0 m i l i a r d ó w f r a n -
k ó w f r a n c u s k i c h w c i ą g u r o k u . 

Dz ies ięć m i l i a r d ó w f r a n -
k ó w — t o co n a j m n i e j 3 0 
m i l i o n ó w g o d z i n p r a c y , t o z a -
p e w n i e n i e p r a c y w i e l u t y s i ą -
c o m r o b o t n i k ó w na p r z e s t r z e -
ni c a ł e g o r o k u . O l b r z y m i r y -
n e k c h i ń s k i z j e g o g i g a n t y c z -
n y m i p o t r z e b a m i sto i o t w o -
r e m . 

„ H a n d e l z C h i n a m i , h a n -
d e l ze W s c h o d e m w o g ó l e , t o 
w y b a w i e n i e o d b e z r o b o c i a , t o 
k o n i e c n ę d z y d l a 2 . 5 0 0 . 0 0 0 
b e z r o b o t n y c h f r a n c u s k i c h " — 
s tw ie rdza f r a n c u s k i t y g o d n i k 
, , La V i e d ' O u v r i e r e " — o r -
g a n C G T . 

? M H l ? ! ' 

W12 etapie Mahe uzyskaI «żółtą koszulkę? 
Darrigade pierwszy w Albi 
W 1 2 e t a p i e L u c h o n — 

A l b i ( 2 2 8 km. ) M a h e w y w o -
ł a ł n i e l a d a sensację, o d b i e r a 
jąc „ ż ó ł t ą k o s z u l k ę " swemu 
w s p ó ł t o w a r z y s z o w i d r u ż y n y 

- R o b i c ' o w i . E t a p w y g r a ł D a r -
r i g a d e . 

D o s tar tu s t a n ę ł o 9 3 k o l a -
rzy. B r a k ł o V a n d e r S tock t i 
T e l o t t e , k t ó r zy w y c o f a l i się z 
wyśc igu ; Luo is C a p u t , o d c z u -
wa jąc b ó l e w k o l a n i e , t a k ż e 
n ie s ta r towa ł o raz Bares , k t ó 
ry zosta ł w y e l i m i n o w a n y . 

Podczas z j a z d u z d ł u g i e j 
i . k rę te j d r o g i , k t ó r a p r o w a -
d z i d o C i e r p D i e d e r i c h w t o -
warzys tw ie B u l t e l i V a n B r e -
e n e n z d o ł a l i w y p r z e d z i ć V o o r 
t i n ' a . D e B r u y n e i A u d a i r e o 
1 0 0 m. w St. P e d ' A r d e t , p o 
2 5 k m . j a z d y , t r ó j k a ta uzy -
ska ła 3 5 s e k u n d o w y awans. 
N i e poszczęśc i ło i m się, b o -
w i e m wszyscy t r ze j p r z e b i l i o -
p o n y . Z g r u p y wyruszy l i d o a -
t a k u K i r c h e n , P o n t e t i C o u -
v r e u r , D u p o n t . M a h e , B u l t e l , 
Fores t ie r , M a l l e j a c , V a n G e -
n e u g d e n , R e n a u d . A d r i a n s -
sens i W A L K O W I A K . P o p r z e 
j e ź d z i e St . G a u d e n s ma ją o n i 
2 5 s e k u n d awansu. W T u l u -
z i e ( 1 3 1 km. ) c z o ł ó w k a p o -
w iększy ł a swój awans. W 
M o n t r a b e o 8 8 k m . o d M e -
t y François M a h e w y p r z e d z a 
g r u p ę o 1 2 i p ó ł m i n u t y . 

W 2 0 os ta tn i ch k i l o m e t -
rach r o z e g r a ł a się zac ię ta 
w a l k a p o m i ę d z y p o s z c z e g ó l -
n y m i k o l a r z a m i c z o ł ó w k i . 
M o r v a n us i ł u j e uc iec , d o p ę -
dza g o G e o r g e s M e u n i e r , 
s p r o w a d z a j ą c za sobą czo-
ł ó w k ę . D i o t i Q u e n t i n p r ó -
b u j ą s ta r tować , lecz M a l l e j a c 
s p r o w a d z a ich . Za C o u v r e u r ' 
e m , k t ó r y us i ł owa ł uc iec , r u -
sza S i r o B i a n c h i . D a r r i g u e p u 
szcza sie w p o g o ń za n i m i i 
w y g r y w a e t a p w A l b i . 

KLASYFIKACJA ETAPU 

1. Darrigade, 5 godz. 40' 40"; 2. 
Van Geneugden; 3. Bastianelli; 
4. Couvreur; 5. Quentin; 6. Fo-
restier. 

7. (równocześnie): Adriaens-
sens Trobat, Ernzer, Kemp, 

Kirchen, Van Est, Diot, Renaud, 
Tonello, Anzile, Meunier; 18. 
WALKOWIAK, Blanchi, Mahe, 
Mallejac, Morvan, Ponten, Co-

lette (wszyscy posiadają ten sam 
czas co Darrigade). 

I* 
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Darrigade 
1 2 etapu 

zwycięzca 

25. Dupont 5 g. 47' 55" 
76. BOBER przyjechał razem z 

grupą. 
KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. MAHE, 67 g. 11' 40" 
2. Ernzer 
3. Anzile 
4. Robie 
5. Schaer 
6. B au vin 
7. Van Est 
8. Renaud 
9. Mallejac 

10. Astrua 
11. Bobet 
12. WALKOWIAK, 67 g. 29'45" 
46. BOBER o 51 min. 19 sek. 

od pierwszego w klasyfika-
cji ogólnej. 

KLASYFIKACJA 
MIĘDZYNARODOWA 

1. NORD-EST-CENTRE 
2. Ouest 
3. Belgia 
4. Holandia 
5. Ile de France 
6. Francja 
7. Włochy 
8. Luksemburg 
9. Sud-Ouest 

10. Hiszpania 
11. Szwajcaria 
12. Sud-Est 

W P A R U W I E R S Z A C H . . . 
— Sportowcy Finlandii, z wiel-

ką niecierpliwością oczekują roz-
poczęcia zawodów sportowych w 
ramach Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Bukareszcie. Kraj 
„tysiąca jezior" reprezentować bę 
dą na festiwalu lekkoatleci, kola-
rze, zapaśnicy i wioślarze. Do Bu 
karesztu przyjadą uczestnicy Ig-
rzysk Olimpijskich lekkoatleci 
Koskinen i O. Halmetona oraz zna 
ny wioślarz .4. Ojanpeera. • 

— Znani na całym świecie 
sportowcy biorą aktywny udział 
w pracach i przygotowaniach do 
festiwalu. W Afryce Południowej 
znany sportowiec i sekretarz fe-
deracji piłkarskiej Dan Turnia, 
wystosował apel do wszystkich or 
ganlzacji młodzieżowych kraju, 
w którym nawołuje młodzież do 
udziału w przygotowaniach do 
wielkiego święta młodzieżowego. 
Również w Szwecji, w krajowym 
komitecie festiwalowym aktywnie 
pracują liczni sportowcy. Wśród' 
nich znajduje się m. in. mistrz 
w zapasach Gustaw Andersen, 
motocyklista Bertil Carlson, 
mistrz bokserski Allan Hanson 

oraz piłkarz Holger Nansson. * 
* * 

— Po raz pierwszy w historii 
młodej lekkoatletyki NRD nazwi-
sko reprezentantki tego kraju 
znalazło się na liście rekordzis-
tek świata. Jest nią Ursula Jure-

Lauredi odniosł 13 etap a Mallejac „zołta koszulkę" 
Robie spadł z roweru i stracił 38 minut 

KLASYFIKACJA ETAPU 
1. LAUREDI, 5 g. 18' 41" 
2. Geminiani 
3. Bobet 
4. Rolland, 5. Astrua, 6. Wagt-

mans, 7. Mirando, 8. Close, 9. 
Mallejac (wszyscy ten sam czas 
co Lauredi). 

10. Magni, 11. Darrigade, 12. 
BOBER, 13. Suykerbuyk (wszy-
scy ten sam czas), 14. Bauvin 5 
g. 27' 14", 15. Nolten, 16. Fores-
tier, 17. Serra (wszyscy ten sam 
czas), 18. Bartali 5 g. 30' 30", 19. 

Schaer, 20. Drei. 
68. WALKOWIAK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. MALLEJAC 72 g. 45' 10" 
2. Astrua 
3. Bobet 
4. Bauvin 
5. Close 
6. Mahe 
7. Lauredi 
8. Schaer 
9. Anzile 

24. WALKOWIAK 
34. BOBER 

KLASYFIKACJA 
MIĘDZYNARODOWA 

1. Nord-Est-Centre 
2. Ouest 
3. Holandia 
4. Francja 
5. Belgia 
6. Wiochy 
7. Ill«-de-France 
8. Hiszpania 
9. Luksemburg 

10. Sud-Est 
11. Sud-Ouest 
12. Szwajcaria 

witz, która podczas zawodów w 
Berlinie przebiegała 400 m. w cza 
sie 55,7 sek. bijąc o 0,3 sek., do-
tychczasowy rekord, należący do 
Zoji Piętrowej, ustanowiony w 
1951 r. Jurewitz, w której posia-
daniu znajduje się ogólnoniemiec-
ki rekord w biegu na 800 m. 
(2:14,6 min.j, znana jest naszej 
publiczności z zeszłorocznego me-
czu Polska—NRD w Warszawie. 
Wygrała ona wtedy 800 m. w cza 
sie 2:17,5 min. wyprzedzając o 
0,2 sek. Pestkównę. 

— 4,44 m. /ii skoku o tyczce 
wynosi nowy rekord Europy us-
tanowiony w Kijowie przez Pio-
tra Denisienkę, lepszy o 2 cm. od 
dawnego rekordu należącego do 
Szweda Lundberga. Na tych sa-
mych zawodach padł jeszcze je-
den rekord ZSRR w tej konkuren 
cji, a mianowicie w konkurencji 
juniorów. Ustanowił go uczeń 
młodzieżowej szkoły sportowej 
nr. 2, Anatotij Zieleńców wyni-
kiem 3, 96 m. 

— Zuryski „Sport" opubliko-
wał w jednym ze swych ostat-
nich numerów listę 10 najlepszych 
ciężarowców świata we wszyst-
kich 1 wagach za sezon 1952-53. 
Bilans minionego sezonu wyka-
zuje wyraźną supremację zawod-
ników ZSRR, których nazwiska fi 
guru ją aż 28 razy w tabeli, z cze-
go trzykrotnie na pierwszej po-
zycji (Udodow w koguciej, Czi-
miszkian w piórkowej oraz Ło-
makin w półciężkiej). Radzieccy 
ciężarowcy znajdują się również 
na pierwszym miejscu w ^ogólnej 
punktacji (10 pkt za 1 miejsce, 9 
za II itd.) z 151 pkt. przed USA 
— 104 pkt., Egiptem — 30 pkt i 
Iranem 26 pkt. Ogółem w tabeli 
znajdują się zawodnicy 14-tu 
państw.. 

Sportowcy świata spotkają sie 
na najwspanialszych obiektach 

sportowych stolicy Rumunii 
BUKARESZT. — Spotkania 

sportowe w ramach IV Światowe-
go Festiwalu Młodzieży i Studen-
tów odbywać się będą prawie na 
wszystkich większych obiektach 
sportowych stolicy Rumunii — 
Bukaresztu. 

Zawody lekkoatletyczne rozegra-
ne zostaną na Stadionie Repub-
liki. Stadion ten, zbudowany w 
1947 r. posiada 35 tys. miejsc. Je-
go bieżnia długości 400 m. ma 6 
torów, a na prostej przed główną 
trybuną — 8 torów. Na bieżni tej 
ustanowione zostały liczne rekor-

dy krajowe i międzynarodowe. W 
centrum stadionu mieści się bo-
isko piłkarskie o rozmiarach 110 
na 70 m. Na terenie boiska odby-
wać się będą rzuty dyskiem, mło 
tem i oszczepem. Pozostała część 
stadionu posiada tereny do sko-
ków wzwyż i w dal, trójskoków i 
skoków o tyczce. 

Pomocnicze pomieszczenia sta-
dionu zlokalizowane są pod try-
buną. Znajdują się tu pokoje dla 
zawodników, łazienki i prysznice z 
ciepłą wodą, gabinet lekarski i 
bufet. 

Organizatorzy spotkań sporto-
wych zatroszczyli się o jak naj-
lepszy sprzęt. Tak na przykład dy-
ski i oszczepy zostały sprowadzo-
ne z Finlandii, młoty — z Finlan 
dii i Węgier, a kule wyproduko-
wane w Rumunii. 

GIMNASTYKA I PŁYWANIE 
Konkurencje gimnastyczne od-

bywać się będą w hali sportowej 
FLORESCA, posiadającej 4 tys. 
miejsc dla widzów. Sala ta zaopa-
trzona jest we wszystkie niezbęd-
ne urządzenia sportowe i posiada 
neonowe oświetlenie. Trenujący 
zawodnicy posiadają do swej dys-
pozycji 4 sale zaopatrzone w róż-
ny sprzęt, wykonany według mo-
deli olimpijskich. 

Konkurencje pływackie odby-
wać się będą na Kąpielisku Mło-
dzieży. Siedmiotorowy basen do 
zawodów pływackich posiada 50 
m. długości i 17,5 m. szerokości. 
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Najmniejsza głębokość basenu wy 
nosi 1,90 m. a przeciętna tempe-
ratura — 20 stopni. Tu odbywać 
się będą również zawody piłki wo-
dnej. W pobliżu tego basenu znaj 
duje się basen dla skoków do wo-
dy. Posiada on długość 28,80 m. 
szerokości ' 17,50 m. i głębokość 5 
metrów. Trzeci basen znajdujący 
się na Kąpielisku Młodzieży słu-
ży do rozgrzewki zawodników 
przed zawodami. Posiada on 25 
m. długości, 17,50 m. szerokości a 
najmniejsza głębokość wynosi 1.80 
m. Zawody odbywające się na Ką 
pielisku Młodzieży będzie mogło 
obserwować ponad 5 tys. widzów. 

(Ciąg dalszy w następnym nu-
merze). 

WOBEC STANOWISKA 
RZĄDU 

ST. ZJEDNOCZONYCH 
SPOTKANIE GRACZY 

SZACHOWYCH 
RADZIECKICH 

I AMERYKAŃSKICH 
JEST N IEMOŻLIWE 

Spotkanie między radzieckimi a 
amerykańskimi szachistami jest 
definitywnie odroczone. Gracze 
radzieccy wyjechali wczoraj z Pa-
ryża do Moskwy, kiedy dowie-
dzieli się o skandalicznych i po-
niżających warunkach na jakich 
udzielona im została wiza wjaz-
dowa do St. Zjednoczonych. Rząd 
amerykański zabronił z góry gra-
czom radzieckim, poruszać się po-
za granicami miasta New-York, 
a w szczególności zbliżać się do 
siedziby delegacji radzieckiej przy 

MISTRZ OLIMPIJSKI 
LASZLO PAPP 
WYCOFAŁ S8E 

Z CZYNNEGO ŻYCIA 
SPORTOWEGO 

Laszlo Papp, który w swojej 
karierze bokserskiej zdobył dwu-
krotnie tytuł mistrza olimpi.jskie-
so ' tyleż razy mistrzostwo Eu-
ropy, postanowił ostatecznie wy-
cofać się z czynnego życia spor-
towego. Papp zamierza poświęcić 
się obecnie wyłącznie pracy 're-
nerskiej. 

Oirecleui rie publication 
DYRDA François 

Młodzi sportowcy polscy przybyli z Bailtet, by uczestniczyć w manifestacji 14 lipca. 
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par une équipe 
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